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Niech was nie razi obce, i nie zbyt u nas 
utarte  słowo na czele artykułu... To o czem 
mówić będziemy, jest już niestety nasze, „kra­
jowe", chociaż może jeszcze nie polskie. Wada 
to nam bardziej niż innym szkodliwa — toż 
nie silmy się na wyszukanie dla niej polskiego 
wyrazu. Może ona szczęśliwie przeminie tak, 
że i nazwa jej zbyteczną się stanie.

Dobrze jest — znając już dokładnie wła- 
sny — poznać obce kraje. Dobrze, jak to się 
mówi, „otrzeć się o ludzi" w szerokim świecie, 
przypatrzyć się życiu i urządzeniom obcych na­
rodów, przekonać się w czem one nad nami 
górują, w czem może od nas stoją niżej, ażeby 
potem w kraju na użytek własnego narodu 
obrócić te pierwiastki cywilizacyjne, jakie się 
z zachodu przywozi. Pisząc o absenteizmie, nie 
chcemy więc powstawać przeciwko zwyczajowi 
podróżowania zagranicą, który ma swoje bardzo 
dobre strony, zależne wszakże od stanu umysłu 
i... kieszeni podróżującego. Ale zwracamy się 
przeciwko przebywaniu po za krajem całemi 
latami, i stałemu za granicą zamieszkaniu. A jak 
rozmaite są takich „nieobecnych" kategorje! 
Jednych wiąże do obczyzny sama niedorzeczna 
próżność, bo zdaje im się, że lepiej to i świetniej 
być ostatnim na salonie francuskim, aniżeli je ­
dnym z pierwszych na polskich salonach — że 
należąc do samego ogona arystokracji zagrani­
cznej, większym blaskiem rody swe i nazwiska 
otoczą, aniżeli jaśniejąc obywatelską zasługą 
We własnym swym kraju. Innych trzyma w ob­
czyźnie najpospolitszy egoizm: w kraju nie za­
wsze można się wyprosić od spełnienia tego 
lub owego obowiązku, od poniesienia tej lub 
owej ofiary. Napadną cię, wynudzą, i w końcu 
przecież coś wycisną. Mieszkając zagranicą jest 
się jako cudzoziemiec wolnym od ofiar pracy 
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lub kieszeni, nikt ich od obcego nie wymaga... 
toż najwygodniej uciec przed obowiązkiem.

Ale są między „nieobecnymi" i lepsze kate­
gorje. Są tacy, których o zupełną obojętność dla 
kraju i dla losów narodu własnego posądzać nie 
można, którzy mają w sercu kącik zapełniony 
miłością ojczyzny. Ale jedni wmawiają w siebie, 
że przywykli do tego lub owego klimatu, więc 
zginą w naszem ostrem a zmiennem powietrzu. 
Drugim się zdaje, że nieustanną włóczęgą po 
zagranicznych zbiorach sztuki i muzeach, napa­
waniem się pięknościami klasycznej Italji, lub 
poetyzowaniem na wybrzeżach Hellady — na­
gromadzą w głowie i piersi niespożyte skarby, 
które kiedyś... kiedyś pójdą na pożytek kraju. 
I tak  mija rok za rokiem, owo „kiedyś" coraz 
bardziej się oddala, aż na jakiemś obcym cmen­
tarzu stanie jeden więcej pomnik z polskiem 
nazwiskiem, oznajmiający światu, iż spoczywa 
pod nim człowiek wielkich nadziei, który zo­
stawił ojczyźnie swojej... zeszyt podróżnych no­
tatek i marzeń. Są wreszcie „nieobecni" — 
pessymiści. Takiemu wspomnij o obowiązku po­
wrotu do kraju, a powie ci: nie mogę patrzeć 
na to, co się w kraju dzieje! Błąd po błędzie 
w polityce — ciężkie grzechy zaniedbania w spra­
wach społecznych — brak energji w pracy eko­
nomicznej — spory wewnętrzne zamiast jedno­
ści działania — upadek ducha — brak dobrej 
wiary i wzajemnego zaufania •— zamarcie pa- 
trjotyzm u: oto obecny obraz kraju ! I pocóż tam 
wracać? I cóż ja  tam zrobię? I  jak  tam wyżyć 
„uczciwemu człowiekowi" ? Takimi argumentami 
odpiera ów „nieobecny" natarczywe prośby ro­
daka, któremu przed chwilą, ujrzawszy go w ob­
czyźnie, radośnie w ramiona się rzucił, i ze 
łzami w oczach go wypytywał, co się w kraju 
dzieje? I u tych na dnie rozumowania, którem 
przygłuszają wyrzuty własnego sumienia, leży 
nie co innego, jeno zwykły egoizm. Owa radość 
z jaką powita rodaka w obcym kraju, owe łzy 
w oczach, gdy o ki-ąj pyta — to tylko mimo­
wolne ruchy serca, jakie się objawiają konie­
cznie na wspomnienie ziemi rodzinnej i ojcow­

skiej chaty. Nad tym dobrym instynktem zapa­
nuje rychło nawyczka do włóczęgi albo — wy­
goda, i łatwo znajdzie pozory usprawiedliwiające 
uchylanie się od obowiązków w kraju.

Nie mówimy tutaj o tych, którzy w obczy­
źnie rzeczywiście dla kraju pracują, a z jakąż 
pracują korzyścią! o artystach, którym dla sa­
mych studjów koniecznym jest pobyt w ogni­
skach sztuki, albo o takich jak Kraszewski, 
Zaleski, Lenartowicz, co wrogiego rządu wyro­
kiem z kraju wygnani, z obczyzny szlą nam po­
karm duchowy, którym się naród w niedoli swej 
krzepi. Ale o tłumie tych dobrowolnych i niczem 
nie zmuszonych „nieobecnych" — którzy za 
granicą spożywają owoce pracy ojcowskiej, roz­
rzucają dochody majątku swego, a bardzo często 
i sam majątek przetrwaniają. Jest to w ekonomi­
cznym bilansie narodu oczywista i nie mała 
strata, bo dochody te w kraju spożyte, zamiast 
dolewać krople do morza bogactw zachodu, za­
siliłyby polskiego rzemieślnika, rolnika, kupca, 
polskiego technika, otarłyby łzę nie jednej nędzy, 
mogłyby nie jedno dzieło publicznego dobra 
choć drobnym poprzeć zasiłkiem. Jest stra ta  
w bilansie społecznym i politycznym — bo nie 
mamy zbytku sił do pracy nad podźwignięciem 
się... a każda, znakomita czy zwykła, potężna 
czy bardzo skromna siła, jest tu potrzebną jako 
cząstka całego systemu pracy, jest pożądanym 
przybytkiem dla sumy sił narodu. Kto jak my, 
dopiero bytu dobijać się musi — kto tyle tylko 
dla przyszłości uzyska, ile sam zapracuje, kto 
zewsząd albo obojętnymi albo wrogami otoczony: 
ten ma do spełnienia o wiele więcej zadań i za­
dania o wiele trudniejsze, aniżeli ci, co mają 
własny byt państwowy. O czem wszędzie rząd 
sam pamięta, czemu wszędzie władze publiczne 
zaradzają, co one dźwigają i podnoszą — to 
w Polsce spada przeważnie na dobrowolną pracę 
i ofiarność. Toż uchylenie się jakiejkolwiek je­
dnostki od obowiązku tej pracy i ofiarności, jest 
ubytkiem s iły ; a sił tych tak mało, a potrzeba 
ich tak wielka — że ciężkim jest grzechem do­
browolnie je uszczuplać.
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Powracajcież „nieobecni" ! Czeka was ro­
dzinna wioska, a lud jak dawniej bywało, Chle­
bem was i solą powita — i znajdziecie zaraz 
na miejscu szerokie, a jakże wdzięczne pole 
dzia łan ia! Znajdziecie liczne grona rodaków 
i przyjaciół, którzy radzi będą każdemu nowemu 
przybytkowi — znajdziecie ruch umysłowy zna­
cznie więcej ożywiony, aniż eli przed laty. A je­
żeli wam się może chwilowo zatęskni za ele­
gancją zagraniczną i komfortem, którym tutaj 
dorównać nie możemy, to znajdziecie wynagro­
dzenie w poczuciu spełnionego obowiązku i 
w wdzięczności rodaków, gdy dzisiaj — przy­
znajcie to sami! — nieraz wam walczyć przy­
chodzi z odzywającym się głosem własnego su­
mienia !

D Z I W N E  K A R J E R Y
P O W I E Ś Ć

jfatta Lama.

(Ciąg dalszy.)

Nie będziemy ścigali duszy naszego 
bohatera na tych manowcach, któremi błą­
kała się w ponurej zadumie. Dosyć nam 
będzie dowiedzieć się, że wrócił do domu 
i ulżył sobie najpierw, zdejmując i wiesza­
jąc  w szafie czarny tużurek, i wkładając 
inny, bardziej zastosowany do gorącej 
pory roku. Następnie próbował jeszcze ul­
żyć sobie, wylewając na papier niesforny 
potok bujnych rymów, po którego szalo­
nych fluktach różne gorżkie uczucia tłukły 
się jak  skołatane burzą nawy, pozbawione 
steru, z poszarpanemi żaglami. Niebawem 
był tego cały arkusz, i wiersze były nie­
złe, ale nie wypowiadały nic więcej nad 
to, że autor ich musi być djabelnie nieza­
dowolonym sam z siebie, skoro tak  mo­
cno narzeka na świat, na los i na ludzi. 
Nawiasem powiedziawszy, taki bywa sens 
moralny każdego pesymizmu, poetycznego 
i prozaicznego. Na pochwałę p. Stanisława 
powiedzieć muszę, że coś nakształt refle­
ksji podobnej przyszło mu do głowy, i że 
nie odczytawszy nawet swego utworu, scho­
wał go do szuflady, gdzie byłby spoczywał 
dotychczas, gdyby nie pewna okoliczność, 
ściśle złączona z gospodarstwem domowem 
naszego poety. Oto, najmował on pokój 
z meblami, a wyprowadzając się w jakiś 
czas później, nie uważał za rzecz potrze­
bną wypróżnić szuflady, o której wiedział, 
że nie zawiera nic cennego. Po nim zaś 
odziedziczył pokój, stolik i szufladę inny 
poeta, znalazł ów manuskrypt i posłał do 
W arszawy, gdzie wydrukowano go w pew- 
nem piśmie literackiem, umieszczającem pra­
ce pierwszorzędnych jedynie autorów. Po­
eta Nr. 2. otrzymał za to dziesięć rubli 
srebrnych (w papierach) i pochwalną wzmian­
kę w rocznikach literatury, a poeta Nr. i. 
nie zubożał wcale.

Skazawszy swoje rymy na pogrzeba­
nie w szufladzie, Stanisław przypomniał so­
bie, że pewien mędrzec rzymski zwykł był 
znajdować w nauce pociechę i zapomnienie

bólów i trosk wszelkiego rodzaju. W ziął tedy 
z pułki książkę, traktującą teoretycznie i 
praktycznie o konstrukcji rozmaitych mo­
stów kamiennych, drewnianych i żelaznych, 
o tarł dwie łzy, które mu stanęły były 
w oczach podczas owego potopu rymo- 
twórczego, i wkrótce wśród rozmaitych 
formułek i figur o prostych i o krzywych 
liniach, wojna z Laputańczykami, konfitury 
różane i czarne oczy panny Natalji już tyl­
ko nakształt jakiejś niewyraźnej zmory 
ciężyły na umyśle ujętym w karby nieu­
błaganych i wyraźnych prawideł matema­
tycznych.

Rzecz oczywista, że żaden romans nie 
mógłby się rozwinąć, gdyby wszyscy za­
kochani młodzieńcy postępowali w ten spo­
sób. Ale jest muza, która czuwa nad po- 
wieściopisarzami, i nim jeszcze słońce tego 
dnia zaszło, muza ta wkroczyła do pokoju 
p. Stanisława, przybrawszy skromną po­
stać pani Janowej, żony stróża kamienicz- 
nego, która usługiwała kawalerom, mie­
szkającym w domu.

—  Proszę pana profesora, —  rzekła — 
tu był jakiś pan sekretarz Klu... Kluska...

—  Kluszczyński? — zawołał nasz boha­
ter, zrywając się z krzesła, jak  gdyby od­
krył jaką  wadę w jego konstrukcji i prze­
widywał że się zawali.

—  A, może i Kluszczyński.
—  Czemużeście go nie prosili na górę, 

Janowa! Tyle razy wam mówiłem...
—  Jakżem go miała prosić, kiedy nie 

chciał iść, jeno mówił, coby pan profesor 
zara  przyszli do niego, bo jakaś tam publika 
nie cierpi zawoloki.

—  Pewnie > sprawa publiczna nie cier­
pi zwłoki!« Idę natychmiast, idę. Poczciwa 
ta  sprawa publiczna! Pędzę bez zwłoki!

I nie wdziawszy nawet na powrót czar­
nego tużurka, Stanisław chwycił za kape­
lusz i wybiegł, zostawiając swoje gospo­
darstwo na łasce Janowej, która ruszała 
ramionami i dziwiła się w duchu, jak  taki 
porządny człowiek, profesor, może zajmo­
wać się osobami tak dwóznacznej reputa­
cji, i pędzić za niemi nie zamknąwszy na 
klucz pokoju. Zszedłszy na dół, nie omie­
szkała udzielić swoich uwag w tej mierze 
żonie listonosza, który mieszkał na podwó­
rzu w oficynie. Listonosz zaraz potem 
przy szklance piwa rozmówił się o tern 
z woźnym, ten zaś nie będąc Milicjaninem 
z rodu, ale pochodząc z Chaocji, miał 
une idee f i x e , że ktokolwiek mówi o za- 
wołokach i o publice, ten dybie na jego 
posadę. Zaraz więc nazajutrz w południe 
doszło do wiadomości ober komisarskiej 
władzy, że niejaki profesor Wołodecki 
i jakiś sekretarz, jeszcze nie wyśledzony, 
knują spiski zmierzające do zamącenia 
dobrych stosunków między Chaocją z je ­
dnej, a Milicją i Landwerją z drugiej 
strony — w trzy dni zaś później Rak, or­
gan opinii wychodzący w Sokołowie, umie­
ścił artykuł dający niedwuznacznie do zro­
zumienia, że Wilków jest siedliskiem nie­
bezpiecznej agitacji, importowanej z zagra­
nicy, że knują się tam różne rzeczy, mogące 
narazić kraj na ogromne nieszczęścia, i że 
ludzie dobrze myślący powinni sparaliżo­
wać takie niecne zamachy, wskazując spraw­

ców kompetentnej władzy. Byłoby szczegól­
nie pożądaną rzeczą —  mówił dalej Rak, 
ażeby wyłączny nadzór nad wychowaniem 
młodzieży oddano kościołowi, wówczas bo­
wiem nie mielibyśmy pedagogów, pod po­
zorem miłości dobra publicznego, nie znoszą­
cego zwłoki, zatruwających umysły młodo­
ciane jadem  bezbożności, nieuszanowania 
świętej spuścizny ojców, zawartej w tra ­
dycji itd. itd.

Tymczasem, pedagogowi, który dał 
powód do całej tej chryi, i który w tej 
chwili pędzi na przedmieście do dworku pp. 
Kluszczyńskich, sprawa publiczna —  o ile 
ona rozgrywała się w Wilkowie — o tyle 
tylko wydawała się ważną, o ile pozwalała 
mu tego samego dnia po raz drugi zbli­
żyć się do panny Natalji. Wielkiem też było 
na razie jego  rozczarowanie, gdy w ba­
wialnym pokoju, zamiast swojego bóstwa 
zastał tylko p. sekretarza i jakiegoś mło­
dego człowieka, bardzo ujmującej powierz­
chowności, którego jedyną może wadą by­
ło, że ruszał się i mówił nieco z pańska, 
grzecznym był z pańska, a w danym razie, 
nadskakującym z pańska. Był to słuszny 
mężczyzna o szlachetnych rysach twarzy,
0 przenikającem spojrzeniu, i nosił czarny 
zarost starannie utrzymany. Do tych szcze­
gółów, które Stanisław spostrzegł bez ni­
czyjej pomocy, dodał p. sekretarz wiado­
mość, że jest to dr. M itręga, nowy nabywca
1 wydawca O r ę d o w n ic z k i  Małkowskiej■

—  Jakto, rzekł, czyliż Kosturski...?
— Kosturski panie tego, zostaje w re­

dakcji, ale to widzisz pan, potrzeba wię­
kszej fo rsy , ażeby sparaliżować Skirgiełłę, 
który nie żałuje pieniędzy na Postęp Mil- 
kowski, i pan doktor który zarówno z nami 
kocha sprawę publiczną, przyszedł nam 
w pomoc swojemi funduszami, i swoim ta­
lentem. To drugi Girardin, panie tego7 
drugi Gam betta, a arVstokracji nie cierpią 
panie te g o ! Ale, do rzeczy. Panie Stani­
sławie, powiedz mi czy jesteś dem okratą?

—  Dokazałbym nie małej sztuki, gdy­
bym chciał być arystokratą.

—  A co, nie mówiłem doktorowi ? 
To zacna dusza - chodź tu Stasiu, niech 
cię uściskam! Widzisz, ja  mówiłem, że mo­
żemy liczyć na ciebie, jak  na Zawiszę. Otóż 
jutro robimy zgromadzenie wyborców, i wy­
bierzemy komitet, który nie dopuści clo 
wyboru dr. Ciemięgi, bo to panie tego, 
figura Skirgiełły. Lista członków jest już 
wydrukowaną; masz oto dwieście egzem­
plarzy; tylko pamiętaj ażebyś przyszedł, 
i ażebyś zaagitował między kolegami pro­
fesorami i innymi znajomymi, niech także 
przyjdą, i niech każdy oddaje tę listę 
czerwoną. Lista Ciemięgowców, pamiętaj, 
będzie zielona —  dowiedzieliśmy się o tern 
z drukarni. A możebyś tak szepnął na ucho 
chłopakom, niechby przyszli na galerję i 
sykali, gdy będzie mówił Ciemięga, a jak 
my będziemy mówili, to niech krzyczą: 
W iwat kandydat narodowy!

Ale któż jest tym... kandydatem 
narodowym? —  zapytał pedagog, odurzony 
wirem akcji politycznej, w którą go wcią­
gano, a nieposiadający się z radości, że 
ojciec panny Natalji daje mu takie dowo­
dy zaufania i sympatji.
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—  Już ty  się tem  nie turbuj, kocha­
ny Stasiu! —  zaw ołał sekretarz, całując go  
w policzki —  Idź tylko, i spisz się gracko! 
A  nie zapom nij: nasza lista czerw ona; an- 
tinarodow a zielona! ldź-że, a zwijaj się, 
i daj mi znać około południa, co zrobiłeś.

S taś wyszedł, pożegnany po ojcowsku 
przez sekretarza, i wymieniwszy uścisk rę ­
ki z dr. M itręgą, k tóry  go  zapewnił, że 
będzie uszczęśliwionym, jeżeli będzie m ógł 
pielęgnow ać nadal tak  miłą znajomość.

—  A co, panie tego, nie m ów iłem ? 
—  zaw ołał tryum fując sekretarz  po odejściu 
swego m łodego przyjaciela politycznego. 
M am y już dwieście głosów  jakby  w kie­
szeni, bo to najpierw  profesorowie, to p ra ­
wdziwa inteligencja, a pow tóre pytam  sza­
nownego doktora, k tóry  też ojciec rodziny 
zechce zadzierać z profesorem na tydzień 
przed egzaminami, ażeby jeszcze chłopcu 
palnął dw ójkę? Ho, ho, znam ja  moje mia­
sto, i nie Skirgielle zaczynać ze mną!

—  Co do mnie, przyznam się, że nie 
pojmuję, dla czego panowie wszyscy wi­
dzicie uosobienie zasad arystokratycznych 
w Skirgielle. Przecież nie on jeden tylko 
je s t hrabią!

—  Ale panie... on panie tego... —  p ra ­
wił sekretarz  z miną niezmiernie tajemniczą, 
nachylając się do ucha swemu gościowi.

—  Co, panie?
—  On... dąży do.... dyktatu ry!
—  H a być może, ale widzimy przy­

k ład y  w historji, że d yk ta tu ra  zawsze naj­
ściślej łączy się z dem okracją. K to chce 
sam  dyktow ać praw a, ten musi wpierw po­
ucinać wszystkie głow y, k tó re  się wznoszą 
nad ogół. Co do mnie, miałem dziś zaszczyt 
Wyjaśnić panom  obszernie na zgromadzeniu 
w redakcji, ja k  dalece i z jakich przyczyn 
jestem  przeciwnikiem Skirgiełły . Swoją dro­
g ą  atoli nie m iałbym  nic przeciw temu, gdyby 
mu się udało zostać dyktatorem , i gdyby  
poucinał pewne głow y. Uważaj pan, panie 
sekretarzu, że w takim  razie my mielibyś­
my do czynienia już tylko z jedną  głow ą 
hr. A lb ina!

—  Jak B oga kocham , panie tego , taki 
praw da ! W ięc pan dok to r sądzisz, że w grun­
cie rzeczy, niechajby i C iem ięg...a

—  Cóż znowu! Ciem ięga jss t duszą 
i ciałem zaprzedany Skirgiełłom , a co inne­
go  je s t, ja k  nadmieniłem, skorzystać z czy­
jej dyk ta tu ry , i co innego znowu podawać 
mu rękę do dopięcia celu. W  polityce, 
Panie sekretarzu, najprostsza d roga je s t 
Najpewniejszą, i dla tego  hasłem  naszem być 
pow inno: Precz z Ciemięgą, precz ze Skier- 
g ie łłam i! Ale już późno, czas spocząć, ju ­
tro czeka nas zadanie nie lada! D obrej 
Nocy szanownemu sek re ta rzow i!

—  D o widzenia z kochanym  dokto­
rem ! T ak , tak , precz z Ciemięgą, precz

S k irg ie łłam i! T en  M itręga, to tęg i czło­
n e k . —  pow tarzał sekretarz, udając się do 
spoczynku —  ale bezemnie, niczegoby 
n,e dokazali. Niechno W ołodecki sprow a­
dzi mi profesorów, a zobaczymy, k tó ra  
iIsta  przejdzie, czerwona, czy z ielona!

N a zakończenie tego  rozdziału, niechaj 
*Ni będzie wolno popełnić jedyną niedyskre- 
CJ?- O to dr. M itręga, g dy  przybył do ho- 
te ltą w którym  zajął tymczasowo mieszka­

nie, zasta ł czekającego przed drzwiami »nu­
meru* lokaja w liberji, k tóry  oddał mu 
bilet w kopercie, ozdobionej koroną z dzie­
więciu perełkam i. N a guzikach liberji po­
w tarzała  się ta  sam a korona, a  pod nią,
0 ile mię moje wiadomości heraldyczne nie 
mylą, błyszczał *Palemon«, od pięciuset 
la t jak  wiadomo, herb hrabiów Skirgiełłów .

Bilet zawierał lakoniczne w yrazy:
»Co słychać? A. S.«
D r. M itręga zaw ołał lokaja do poko­

ju  i w yjął z necessaire podróżnego bilet
1 kopertę , ozdobioną owym tak  m ało p re ­
tensjonalnym znakiem, k tó ry  w Anglji i we 
Francji przedstaw ia koronę m argrabską, 
a w Milicji i Landwerji. H idalgowską, wo­
jewódzkiej równą. Odszukawszy jeszcze 
atram ent i pióro, dr. M itręga o d p isa ł:

»Słychać tylko tyle, że kandydatura 
Ciemięgi je s t zachwiana. Zresztą po trzeba: 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! M.«

RO ZD ZIA Ł II.

(Jako p. Stanisław Wołodecki, miirężąc się prze­
ciw Ciemiędze, mimowoli uciemiężył Mitręgę).

Słońce ja k  gdyby  chciało dodać ognia 
ruchowi politycznemu w W ilkowie, w stało 
nazajutrz gorętsze niż kiedykolwiek. S ta ­
nisław w stał także rozgrzany snami, w k tó ­
rych czerwona lista członków kom itetu, 
w etknięta mu w rękę przez sekretarza, przy­
b iera ła  chwilami tak  wyraźnie urocze kształ­
ty  panny N atalji, iż musiał się aż zbudzić, 
ażeby się przekonać o nieuchwytności sen­
nej złudy. W ypił pospiesznie ranną kawę, 
zaopatrzył pugilares swój w znaczniejszą 
niż zwykle kw otę pieniędzy —  takich sa ­
mych pieniędzy, o jak ie  w poprzednim roz­
dziale w ołał dr. M itręga, ale nierównie 
mniej w ydatnych co do ilości —  i wyszedł 
z domu w tem  przekonaniu, że ja k  Jakób 
przez tyle la t służył o R achelę  Labanowi, 
tak  i on przez czternaście mozolnych g o ­
dzin gwoli sekretarzowi obalać będzie Cie­
m ięgów i Skirgiełłów , ażeby zdobyć serce 
rękę  panny Natalji.

Zapas pieniężny, o k tórym  mowa, oka­
zał się bardzo pożytecznym, ze względu 
na gorąco  bowiem trudno było agitow ać 
inaczej ja k  chyba zapraszając bardziej w pły­
wowych kolegów  do chłodnego, sklepionego 
pokoiku, stanow iącego atynencję pew nego 
sklepu korzennego, l  am  okazały  się w pra­
wdzie niejakie różnice zdań —  jedni miano­
wicie utrzymywali, że nic tak  nie chłodzi, 
ja k  p o rte r ; drudzy dawali pierwszeństwo 
węgrzynowi, a jeszcze inni oświadczali się 
za czystym o ile możności wywarem  z oj­
czystych ziemniaków— co się atoli tyczyło 
czerwonej listy, nie trudno było  naszemu 
bohaterowi pozyskać dla niej wszystkie g ło ­
sy. Spraw a poruczona mu przez sek retarza  
s ta ła  tedy  ja k  najlepiej, kiedy się tow arzy­
stwo rozeszło i zostawiło p. S tanisław a 
w sklepie w celu wyrównania rachunku.

Cóż to, — czy zanosi się na jak iś zjazd 
pedagogów , że was się tylu tu w ysypało ? 
—  zagadnął go  w tej chwili jakiś je g o ­
mość kupujący zapasy cukru i kawy.

—  E j , nie —  ot, tak , przyszliśmy się 
ochłodzić —  b y ła  odpowiedź.

—  Nie wierzę ci Stasiu, nie wierzę, bo 
masz jak ąś  dyplom atyczną i wcale niechło- 
dną m inę!

Stanisław  uśmiechnął się, bo insynu­
acja ta  g ła sk a ła  je g o  miłość w łasną. O d 
kilku godzin już pow tarzał sobie w duchu, 
że ma niepospolity ta len t do dyplomacji. 
N agle, myśl genialna przyszła mu do głow y.

—  Proszę ciebie W ładysław ie, czy ty  
je s te ś  w yborcą?

Jegomość, k tó rego  bohater nasz na­
zwał W ładysław em , zrobił g łow ą znak po­
tw ierdzający, zapłacił za tow ary, k tó re  na­
był, i m iał się ku wychodowi. S tanisław  
pospieszył za nim, wziął go  pod rękę, 
i szedł z nim w jeg o  stronę.

—  Bo to  widzisz... chciałem ci coś po­
wiedzieć,—  rzekł tajemniczo. P. W ładysław  
nie objaw iał wprawdzie wielkiej ciekawości, 
ale słuchał cierpliwie, i w krotce znalazł 
się w posiadaniu wszystkich szczegółów 
tajemniczej misji powierzonej Stanisławowi.

—  I powiedz mi, zagadnął go  w końcu
—  zkąd racja, żebyś się tak  zasługiw ał 
Kluszczyńskiemu ?

—  W iesz przecież, że bywam  w je g o  
domu... dla je jgo  córki...odparł —  Stanisław .

—  Aha, rozumiem. Kochasz się w pannie 
Kluszczyńskiej i wyznajesz p rogram  poli­
tyczny przyszłego tw ego teścia. Rzecz g o ­
dna M ilicjanina!

—  Mój kochany, wierz mi, że gdybym  
nie by ł przekonanym , że spraw a je s t  dobra 
i czysta, za nic w świecie nie dałbym  się 
użyć dla n ie j!

—  Co ty  możesz wiedzieć, ja k a  to  
sp ra w a ! W ierzaj mi, k tó ry  zjadłem  zęby 
na polityce w W ilkowie, że tu taj nigdy 
nikt nie może twierdzić z pewnością, czyli 
ja k a  spraw a je s t dobrą i czystą, lub nie. 
Ale —  dodał po chwili, jak b y  po nam yśle
—  swoją d rogą  rad  jestem , że w ypłatacie 
figla tem u Ciemiędze. M ożebyś w stąpił do 
mnie, tobyśm y pomówili o tej spraw ie. 
Powiadasz tedy, że wasza lista je s t  czer­
wona ?

—  T ak , czerwona, a  tam ta  zielona.
W  tej różnicy kolorów  streszczało się

niestety  wszystko, co S tanisław  wiedział 
dokładniejszego o całej akcji, do której 
się zaprzągł.

—  M ożebyś mi m ógł dać jeden  egzem ­
p la rz ?  — rzekł pan W ładysław .

—  Jak najchętn iej; ale zostaw iłem  
w szystkie w domu. Pojmujesz, że by łoby  
niezręcznością, nosić się z listami, k tó re  
m ają być rozdane dopiero wieczór.

—  Hoho, jak i z ciebie p rzeb ieg ły  p o ­
li ty k ! A le ta  tw oja przebiegłość pozbaw ia 
mię jednego  egzem plarza, k tórybym  oddał 
w wieczór przy głosow aniu.

—  Jakto, pozbaw ia! Chciej tylko po- 
trudzić się do mnie, a dam  ci tyle egzem ­
plarzy, ile zechcesz! Albo naw et... wiesz 
ja k a  doskonała myśl w pada mi do g ło w y ?  
T y  mieszkasz tak  blizko sali w yborczej; 
ja  mam jeszcze mnóstwo bieganiny przed 
sobą —  możebyś pozwolił, kochany W ła ­
dziu, żebym cały  pak iet zostawił u ciebie, 
a wieczór zam iast w racać dodo mu, w pad­
nę tylko na m om ent i oddasz mi depozyt.

P. W ładysław  zgodził się na to , i p a ­
kiet list wyborczych, starann ie , do niepo-



znania, w inną bibułę owinięty, został ulo­
kowany w jego domu, poczem nasz Sta­
nisław poleciał na przedmieście donieść 
sekretarzowi, że nietylko zapewnił mu gło­
sy wszystkich pedagogów, ale nadto po­
zyskał dla partji anticiemięgowskiej popar­
cie słynnego w mieście dziwaka a bardzo 
przytem wpływowego obywatela, p. W ła­
dysława Śmiechowskiego.

O rozkoszy! Sekretarza nie było w do­
mu ! Sekretarzowa była nie ubrana! Panna 
Natalja, czarująca w zgrabnym stroju po­
rannym, przyjęła go sama jedna, wysłu­
chała całej relacji, i dała mu skosztować 
z wodą konfitur różannych, które mama 
wczoraj usmażyła! I dodała, czarodziejka, 
że przecież wypada jej osłodzić mu bodaj 
czemkolwiek gorzkie trudy zawodu publicz­
nego. ! Już, już omal nie naprawił wczo­
rajszej nieśmiałości, gdy na nieszczęście 
sekretarzowa ukończywszy toaletę, pojawiła 
się i zapytała go, jak znajduje jej konfi­
tury... Ale — co się odwlecze, to nie ucie- 
cze.

Tymczasem, dokąd to takim pędem 
cwałowała dorożka, w której siedział p. 
Władysław Śmiechowski, mając w kieszeni 
jeden egzemplarz czerwonej listy członków 
komitetu ?

Ej, czy nie do drukarni Postępu Wil- 
kowskiego? Do głównej kwatery zwolenni­
ków dr. Ciemięgi! (C. d. n.)

R Ó l  wm MOWY
Alogia, Aphasia, Amnesia, Alalia.

napisał

Dr. Jan Stella Sawicki.

Amnezja, (utrata pamięci), jest objaw bar­
dzo rzadki i ciekawy, najczęściej przytrafiający 
się po długich, osłabiających organizm choro­
bach ustrojowych, po wielkich krwotokach i u tra­
tach różnych organicznych płynów.

Kilka przykładów najlepiej może poznajo­
mić z tą chorobą.

Jeden z przyjaciół moich, który był za- 
wsze zdrów i posiadał umysł światły, w 52 
roku życia dostał tyfusu, który w ciągu długiego 
czasu zagrażał życiu jego niebezpieczeństwem, 
a gdy nastąpiła rekonwalescencja, postrzeżono 
iż zapomniał zupełnie mówić, pisać i czytać, 
tak, że nawet nic nie rozumiał co mówiono do 
niego, nie poznawał żony, dzieci i przyjaciół. 
W ciągu wielu dni był to automat, przyjmujący 
jedzenie i napoje, lecz nie pojmujący nic co się 
na około niego działo. Było to latem. Lekarze 
polecili go zawieść na wieś i za wyjątkiem go­
dzin przeznaczonych na posiłek, zostawiać sa­
mego w ogrodzie, wśród pięknej natury otacza­
jącej go, na świeżem powietrzu. Po długim dość 
czasie zaczął nieco poznawać otaczających: po­
woli zaczęła budzić się pamięć z uśpienia, przy­
chodziły słowa, przychodziły frazesa i całe my­
śli do głowy. Praca umysłowa zaczęła się. Re- 
kenwalescent zaczął pracować nad sobą, żeby 
powyciągać z zapomnienia dawne znane słowa, 
przyczem jedno przypominało mu drugie. Cza­

—  20  —

sami pierwsza sylaba, czasami druga, czasem 
rym lub oddalone jakieś podobieństwo dawało 
klucz do następnego słowa. W sześć tygodni 
chory odzyskał mowę i dawną świeżość umy­
słową.

Lordat, profesor wszechnicy w Montpellier 
tak opisuje amnezję, która go samego dotknęła.

„Od dziesięciu lat życia ulegałem zapaleniu 
migdałków, które zwykle ciągnęły się każdy raz 
po dziesięć dni. Te anginy przychodziły co dwa 
lata. Gdym przyszedł* do rozwoju sil życiowych 
perjodyczność ta minęła.

W 1825 r. 17 lipca po długiej pracy umy­
słowej dotknęła mię moja choroba gardła. 
W siódmym dniu jeszcze nie czułem chełbotania, 
co mnie bardzo zaniepokoiło. W chwili gdym 
najmniej się spodziewał prędkiego wyzdrowie­
nia, ból gardła ustał nagle i poczułem, że mogę 
połykać z łatwością. Winszowano mi, lecz jako 
lekarz cieszyć się nie mogłem, bo niepokoiło 
mnie takie nagłe ustanie choroby. Oczekiwałem 
wypadków. W dwa dni nastąpiły boleści żołądka 
i ciągnęły się tydzień cały. Gdym był w pię­
tnastym dniu całej choroby, nie czując żadnej 
boleści, lecz mając lekką gorączkę, połączoną 
z ciężkością głowy, zauważałem, że chcąc mówić 
nie mogę znaleść słów i wyrażeń mi potrzebnych.

Symptom ten zdziwił mnie mocno i napro­
wadził na różne smutne myśli. Chciałem wmó­
wić w siebie, że ta trudność mówienia jest spo­
wodowana jedynie cierpieniem chwilowem, lecz, 
że przy większej uwadze wróci mi łatwość mo­
wy. Rozmyślałem o tem gdy mi zaanonsowano 
osobę, która przyszła do mnie dla dowiedzenia 
się jaki jest stan zdrowia mego. Otworzyłem 
usta, żeby podziękować za tę grzeczność. Myśl 
była gotowa, lecz organa, które miały myśl tę 
wyrazić zewnętrznie, nie słuchały mej woli. 
Obróciłem się z przestachem i powiedziałem 
sobie: więc jest prawdą, że nie mogę mówić 
więcej.

Trudność mówienia wzrastała coraz bar­
dziej i po dwudziestu czterech godzinach zapo­
mniałem wszystkie słowa, a jeżeli jeszcze które 
z nich pozostały, były mi nieużytecznemi, bo 
nie pamiętałem w jaki sposób należy połączyć 
je, żeby wyrazić myśl moją.

Byłem wdęc dotknięty afazją niezupełną, 
gdyż nie tylko mówić ale i rozumieć otaczają­
cych nie mogłem, nie pojmując znaczenia dźude­
ków7, które słyszałem. Potrzeba ini było zbyt 
wiele czasu na przypomnienie jakiegoś słowa, 
a rozmowa szła zbyt prędko i dla tego rozu­
mieć jej nie mogłem.

Możecie przedstawić stan moralny człowie­
ka, który ze stanowiska swego jest w nieustan­
nym stosunku z ludźmi, a który zachowując 
wszystkie sw7e zdolności umysłowe i wszystkie 
potrzeby intelektualne, został oddzielony od po­
dobnych sobie, żyjąc wśród nich! Jest on świad­
kiem ich stosunków, czuje się im równym, a 
los okrutny nie pozwala mu mieć nic wspólnego 
z n im i! Gdyż nie sądźcie, iż zaszła we mnie 
jaka zmiana wr czynności samopoznania. Czułem 
się wewnętrznie tym samym co i poprzednio, 
odosobnienie umysłowe, które mi ciążyło, smutek, 
ambaras i głupia mina ztąd pochodząca, naka­
zywały domyślać się, że jestem osłabiony umy­
słowo. Ten stan mój cieszył jednych, a smucił 
drugich.

Przeszło dość czasu nim zdołałem zdać 
sprawę sobie ze stanu mego. Gdym był sam je ­
den, rozmyślałem o moich zajęciach domowych,

0 moich pracach ukochanych. Me dozna-wałem 
żadnej trudności w myśleniu. Przywykły od tylu 
lat do pracy nauczania, cieszyłem się, iż mogłem 
przynajmniej ułożyć w mej głowie plan przy­
szłej lekcji i że nie znajdowałem żadnej prze­
szkody w zmianach, które postanowiłem zapro­
wadzić w porządku raz przyjętym. Pamięć fak­
tów, praw i dogmatów była taka jak w stanie 
zupełnego zdrowia.

Nie sądziłem wdęc, że jestem chorym ; am­
baras w którym się znajdowałem wydawał mi 
się snem. Rozmyślając o mym stanie chorobli­
wym i widząc jak się myśli rozwijają, jak się 
układają i jak wyrażenie ich jest łatwem, mó­
wiłem codziennie do siebie — już mi nie pozo­
staje żadnego chorobliwego symptomu. Lecz gdy 
przychodzono odwdedzić mnie, gdy nie mogłem 
nawet wypowiedzieć: dobrydzień, jak się pan 
miewasz — wtedy to czułem całą doniosłość 
nieszczęścia mego; wtedy to przekonałem się, 
że praca myśli mych może się odbywać bez 
wyrazów, że uzmysłowienie idei było zupełnie 
co innego jak jej utworzenie i uk ład ; dowie­
działem się, że z v)Xoe całego, o którym niegdyś 
miałem wykład posiadałem tylko część wewnę­
trzną, a straciłem zupełnie część zewnętrzną. 
Tak jest, w czasie choroby czułem, że pojmu­
ję wszystkie wyższe myśli, chociaż pamięć nie 
podsuwała mi żadnego słowa...

Uczucie kontrastu między tem czem byłem
1 tem czem się być zdawałem nasuwały mi ró­
żne smutne myśli. Upadek ducha, niemożność 
przyjęcia udziału w rozmowie, której byłem 
niemym świadkiem, upokorzenie którego dozna­
wałem, wysiłki u m y s ł o w e  czynione dla przypo­
mnienia sobie znaczenia jakiegoś wyrażenia, 
które słyszałem, lub dźwięku tej myśli, którą.
chciałem wypowiedzieć musiały nadawać twarzy 
mej wyraz ponurej głupoty, który obudzał poli­
towanie oburzające mnie niezmiernie. Miałem 
przekonanie, że nie jestem niższym z powodu 
mej wewnętrznej wartości, a jedynie z powodu 
formy mej zew nętrznej; lecz żeby dać możność 
uczuć to innym, potrzeba było przekonać się czy 
choroba moja była do uleczenia...

„Może myślicie, że mogłem pocieszyć się 
czytaniem. Bardzo się mylicie, straciwszy pa_ 
mięć co znaczą słowa słyszane, nie rozumiałem, 
też i znaków, któremi się one oznaczają. Skła­
dnia znikła wraz z pamięcią wyrazów, alfabet 
jeden mi pozostał, lecz dla tego żeby z liter 
utworzyć słowo, potrzeba było zacząć uczyć się 

jak  dziecku. Gdym rzucił okiem na książkę,, 
którą czytałem przed chorobą, przekonałem się, 
że nie mogę przeczytać nawet tytułu jej. Nie 
mówię o mej rozpaczy — wy ją pojmujecie. 
Potrzeba było sylabizować te słowa, na które 
patrzyłem i wtedy to miałem możność przekonać 
się. jak  jest głupią etnografja języka francu­
skiego.

Po kilku tygodniach głębokiego smutku 
i poddania się losowi, zauważałem patrząc z da­
leka na oprawę jednej książki w bibljotece mo­
jej, że mogę przeczytać bardzo łatw o: „Hipo-
cratis opera. “ Oblałem się łzami radości i uży­
łem tej mojej zdolności, dla nauczenia się mó­
wienia i pisania. Nauka szła powolnie lecz. 
postępowała, a w piętnaście dni skutki tej pracy 
były widoczne."

I tak profesor Lordat nie mógł nawet po­
jąć mowy otaczających go, potrzeba mu była 
tviele czasu dla ocenienia każdego głosowega 
dźwięku, nie mógł pocieszyć się czytaniem u
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nareszcie przez pracę nad sobą doszedł do po­
wrotu do stanu poprzedniego. Potrzeba jednak 
dodać, że w czasie choroby inteligencja Lordata, 
pomimo jego twierdzeń, ucierpiała, bo musiał 
lekcje swe odczytywać wtedy, gdy dawniej od­
znaczał się świetną zdolnością do improwizacji.

Lordat, porównując dalej chorobę swoją 
z chorobą Brussoneta fafe,tykaj zastanawia się 
nad różnicą symptomatów.

1. U Brussoneta było zapomnienie słów 
niepoprawne. Chory uparcie używał wyrazów, 
które nie były w żadnym stosunku z nazwą 
przedmiotów. Czas przeszły i przyszły nazywał 
„dziś wieczorem". Sądził, że. wyzdrowieje na 
przyszłą wiosnę i mówił „dziś wieczorem". W i­
dząc że nie mogą zrozumieć go, chwytał ka­
lendarz i pokazując na miesiąc maj pow tarzał: 
„dziś wieczorem".

2. Chciał mi on mówić o jednej damie 
i jej pięknej córce, które znał dobrze i nie mógł 
znaleść innej nazwy jak : „klacze", a co dziwniej­
sza nie mógł nawet zrozumieć aieprzyzwoi- 
tości tego słowa zastosowanego do dam.

3. Przy wymawianiu słów, była u niego 
niedokładność, której u mnie nie było nigdy. 
Nie mógł wymówić słów, które dobrze słyszał, 
a imitacja głosu cudzego była dlań niemożliwą. 
Nie mógł naprzykład nigdy wymówić imienia 
swej córki Betsy. Gdym go uczył — wymawiał 
litery  oddzielnie, lecz złożenie z nich słowa 
było dlań zanadto trudne. Nic podobnego nie 
było u mnie, w żadnej epoce choroby mojej, 
ani w czasie rekonwalescencji; każde słowo 
wymówione byłem wstanie powtórzyć natych­
miast.

4. Widywałem często Brussoneta w czasie 
jego choi’oby i zauważałem, że symptomata te 
zawsze były jednakowe, i że stan jego nie zmie­
niał się. B mnie zaś chorobliwy stan poprawiał 
się wprawdzie powoli, ale się poprawiał. Na­
reszcie choroba Brussoneta skończyła się apo­
pleksją, moja zaś wzięła inny kierunek.

0. Brussonet mógł czytać i pojmował co 
czyta, bo się gniewTał gdy spotykał zdanie nie 
zgodne z jego. Ja zaś tego nie mogłem.

Przytaczamy to porównanie, bo świadczy 
ono bardzo dobitnie, jaka jest różnica między 
afatykiem i amnetykiem.

Pozostaje nam powiedzieć jeszcze o Alalii 
mechanicznej.

Alalja, jest to tylko utrudnienie lub na­
wet zniweczenie mowy, wskutek uszkodzenia 
aparatu ruchowego. Alalik pamięta wyrazy i spo­
sób ich użycia, lecz mówić nie może, bo narzę­
dzia mowy są zepsute. Alalik może pisać, ryso­
wać tak samo jak dawniej, a gdy aparat głoso­
wy przyjdzie do stanu normalnego, chory prze­
mówi.

Poznanie alalii nie przedstawia trudności, 
to  zaburzenie to ma zwykle charakter bardzo 
'Wybitny.

Z początku mej praktyki lekarskiej we 
Lwowie, miałem chorą lat 35, która bez żadnej 
Widocznej przyczyny dostała bólów czołowych 
Lik silnych, że spać nie mogła. Bole te po­
wracały regularnie co wieczór lecz nie było 
trzy  tern ani zawrotów, ani mrowienia, ani 
htraty przytomności. W  czerwcu chora obudziła

mając prawą stronę ciała sparaliżowaną, 
ecz twarz nie była skrzywiona i mowa utru- 

dhiona. Poleciłem nacierania wodą zimną i w mie­

siąc chora zupełnie przyszła do siebie, paraliż 
znikł, a bole głowy ustały. W pół roku później 
wracając od chorej siostry zimową porą, prze­
ziębiła się mocno i obudziła się na drugi dzień 
sparaliżowana z prawej strony ; ale teraz już 
mówić nie mogła. Twarz jej była wyciągnięta 
w lewą stronę, połykanie trudne, usta na wpół 
otwarte, których chora nie mogła ani zamknąć 
ani otworzyć więcej; ból bardzo silny w czę­
ściach twarzy, a szczególnie w mięśniach prze­
znaczonych do żucia, wzrok z prawej strony 
osłabiony nieco, lecz bolu głowy nie było.

Badając granice porażenia, przekonałem 
się, że czułość była zmniejszona z prawej strony 
ciała, lecz zachowała się zupełnie na całej 
twarzy, ustach i języku. Twarz przedstawiała 
dziwne zjawisko: górna część była ruchoma: 
płakała i śmiała się, dolna była nieruchoma jak 
u trupa i nie przyjmowała żadnego udziału 
w grze rysów. W arga dolna była zwieszona 
i pokryta śliną, która wyciekała pomimo woli 
chorej. Chora nie mogła wystawić ust naprzód, 
to jest ani dmuchać, ani świstać, ani całować. 
Język leżał w ustach nieruchomy i chora nie 
mogła go ani podnieść do góry, ani schwycić 
w trąbkę. Porażenie podniebienia było lekkie 
i wyrażało się mową przez nos i leniwem kur­
czeniem się pod wpływem zadrażnienia.

Trudniej było ocenić stan gardła oddecho­
wego. Nie było bezdechu — a więc mięśnia roz­
szerzające głośnię nie były porażone, inna rzecz 
z mięśniami rozszerzającymi. Głos był łatwy 
lecz cichy, chrapliwy, nosowy i monotonny. 
Starałem się ją zmusić do przejścia różnych 
tonów gamy, lecz pomimo wszelkich starań 
chorej głos wychodził zawsze ten sam, to mi 
świadczyło, że otwór głośni był zawsze jedna­
kowy, a chora nie mogła ani ściągnąć, ani zwol­
nić strun głosowych.

Porażenie takiej wielkiej ilości mięśni, 
można objaśnić tylko uszkodzeniem węzła cza­
szkowego (bulba). W samej rzeczy tylko uszko­
dzenie tego organu i początku nerwów, które 
ztamtąd wychodzą, mogą jedynie objaśnić po­
rażenie, które dotyka jednocześnie nerw rucho­
wy 5 pary, część nerwu twarzowego, nerwu 
podjęzykowego, i nerwu 11 pary idącego do 
głośni.

Nic więc dziwnego, że połykanie u cho­
rej było bardzo utrudnione. Dla połknięcia płynu, 
Chora napełniała z początku gębę płynem, po­
tem odrzucała głowę w tył tak, że zawartość 
gęby wlewała się do połyku, przyczem część 
w chwili kurczenia się połyku, wylewała się na 
zewnątrz, ztąd też zdarzało się często, że część 
płynu dostawała się do głośni, następował ka­
szel i chora wszystko odrzucała. Z biegiem czasu 
jednak nauczyła się tak dobrze połykać, że 
krztuszenie się przychodziło bardzo rzadko. Ma 
się rozumieć, że o pokarmach stałych i mowy 
być nie mogło.

Niemożność zrozumienia dźwięków wyda­
wanych przez chorą i połowiczne porażenie 
z prawej strony, było powodem, iż z początku 
sądziliśmy, że mamy do czynienia z afazją, lecz 
chora nauczywszy się pisać lewą ręką, kreśliła 
wyraźnie czego życzy sobie i odpowiadała na 
zapytania. Była to więc Alalja mechaniczna — 
bezgłosu z powodu bezsilności mięśni podniebie­
nia języka i ust. Później, gdy chora mogła już 
poruszać nieco językiem i ustami — mowa na­
tychmiast stała się wyraźniejszą i widać było,

że pacjentka nie szuka słów, bo ma je w swo- 
jem rozporządzeniu.

Trudność wymawiania dotknęła nie tylko 
słowa, ale i litery. Między samogłoskami litera 
A, która nie wymaga żadnej pozycji specjalnej 
organów głosowych była wymawiana dobrze. 
Litery E, I, O i wszystkie spółgłoski, pacjentka 
wyrażała tylko monotonnem mruczeniem.

Chora ta wyzdrowiała, długo jednak szyć 
nie mogła, bo natychmiast dostawała kurczu 
w prawej ręce, a oprócz tego miała zawsze 
wielką trudność przy wymawianiu liter wargo­
wych, bo dolna warga nie odzyskała swej mięk­
kości, a głos został gruby i nosowy.

Czytelnikom naszym znane są ze sceny 
dwie postacie szkockiej królowy — jedna z nich 
płodem dojrzałego wówczas pióra Szyllera, d ru­
ga zaś jest dziecięciem młedzieńczej muzy nie­
śmiertelnego naszego Juliusza. Dwa te twory, 
pomijając w tern miejscu ich wartość artystycz­
na, są na pierwszy rzut oka wprost sobie 
przeciwne, podczas gdy w rzeczywistości, jedna 
uzupełnia drugą. Szylerowska Marja ze łzami 
w oczach, skruszona, spogląda na samolubną, 
tylko swem uczuciem zajętą, Marję Słowackiego. 
Pierwsza z nich stoi po nad grobem, dokąd przy­
była z więziennego czyśćca — druga bezmyślnie 
puszcza wodze i spieszy na łono rozkoszy, nie 
bacząc na drogę, która ma ją  tam poprowadzić. 
Słowacki jest, szlachetnym w swej młodzieńczej 
surowości — Szyller szlachetnym w dojrzałem 
pobłażaniu...

W tej mniej więcej też rozdwojonej formie 
przedstawiała się Marja całemu światu literac­
kiemu. Badano, szukano i starano się odnaleźć 
rysy jej rzeczywistego charakteru. W Anglji 
i Francji z walk staczanych na tem polu. po­
wstała specjalna o Marji Stuart literatura. Jedni 
przedstawiali ją ujemnie, inni idealnie. Nawet 
w Niemczech, w kraju krytyki historycznej, nie 
było dotąd odpowiednio wyczerpującego dzieła — 
aż oto dopiero niedawno pojawiła się praca p. 
Arnolda Gaedecke’go p. t. Marja Sltiart, mająca 
wypełnić tę lukę dotychczasową. Książka ta 
przedstawia, po surowem zbadaniu materjałów, 
jasno i wyczerpująco dane historyczne o cha­
rakterze i losie Marji. Znaczenie tej książki po­
winno być tem wyżej cenione, że jest ona nie­
jako stanowczem słowem, wypowiedzianem w tej 
kwestji, jakkolwiek niektóre punkta dotąd nie 
mogą być wyjaśnione.

Przejrzyjmy po krotce biografję Marji, jak 
ją nam prof. Gaedecke przedstawia.

Panujące wówczas silne walki stronniczne 
między protestantami a katolikami zawładnęły 
Marją jeszcze w kolebce. Zaledwie jeden rok 
miała, gdy spekulowano na jej rękę. Zaraz po 
śmierci ojca swego Jakóba V zostaje przez re­
genta hr. Arran przyrzeczoną Henrykowi VIII, 
królowi angielskiemu, dla syna jego pięcioletniego 
Edwarda. Przypadało to do gustu szkockim 
protestantom, nie podobało się jednak matce 
Marji -  katoliczce. Przyrzeczenie więc to zo­
staje później uznane za nieważne, w skutek 
czego przychodzi do wojny, nie rozstrzygającej 
sporu. Marja więc wychowuje się we Francji 
i wyrasta pod względem umysłowym i fizycz-



nym na czarującą postać. Pięknością i wdzię­
kiem i wykształceniem zachwyca wszystkich. 
Muzyka i taniec, konna jazda i polowanie — 
stanowią jej ulubione zajęcie. Posiada też nie 
mały talent poetycki, który gorliwie uprawia. 
Mając zaledwie 15 lat życia, została poślubioną 
Delfinowi, późniejszemu Franciszkowi II. Piękna, 
wiele obiecująca p a ra ! Rozwiązłe jednakże oby­
czaje francuskiego dworu nie przeszły bez wpły­
wu na charakter Marji. Chęć zabaw, namięt- 
tność i lekkomyślność są w następstwie najwy­
bitniejszymi rysami jej charakteru, przy pomocy 
których dużo się rzeczy wyjaśnia. Szczegól­
niej wcześnie zdradza ona pewnego rodzaju sztu­
kę udawania, podczas gdy jednocześnie okazuje 
przed oczami świata głęboką religijność.

Smutniejsze wszelako znaczenie miało po­
jawienie się, po wyjściu za mąż, angielskich 
herbów obok szkockich, które były oznaką jej 
gorączki panowania a zarazem hasłem niena­
wiści do Elżbiety, która w tern widziała napad 
na jej prawowitość. Od owego czasu datuje się 
gorliwe połączenie Elżbiety z niezadowolonymi 
przywódcami szkockimi i reformowanymi sekcia- 
rzami. Nic później już nie było w stanie zbli­
żyć tego rozdziału, jaki się z tej przyczyny 
utworzył.

Maryi związek z Franciszkiem Him trwał 
krótko. Król umarł niespodzianie 5 grudnia 15GO r. 
Zaledwie 18-letnia wdowa, zdaje się, że rzeczy­
wiście swego męża kochała, a zgon jego silnie 
ją  dotknął. Z razu przybyła ona do Fraucji, 
gdy przekonała się jednakże, że matka jej Ka­
tarzyna Medici była o nią zazdrosna, postano­
wiła powrócić do szkockiej ojczyzny. Drogę 
obrała przez A nglię; Elżbieta wszelako sprze­
ciwiła się temu i odmówiła żądanego pasportu 
(Geleitsbrief), czyniąc go zależnym od ratyfika­
cji edynburskiego trak tatu , który od Marji ni­
czego więcej nie wymagał, tylko zrzeczenia się 
pretensyj do korony Anglji. Musiała więc z Ca­
lais statkiem udać się do Edynburga.

Minęły dni szczęśliwej młodości, a twarde 
życie o byt pełne burz i krwawych intryg za­
częło się rozwijać przed jej oczami. Wprawdzie 
powrót jej do ojczyzny był uroczyście w kraju 
obchodzony, weszła wszelako w stosunki przy­
kre i poczuła wnet, że naturą i obyczajami ob­
cą była w swej ojczyźnie. Zastała prześladowa­
nie swej religji, królestwo osłabione, szlachtę 
na groźnem stanowisku. Chciała się stać popu­
larną i lubioną; ciosy jednakże były zbyt licz­
ne, aby przy swem usposobieniu była wstanie 
wszystkich uniknąć.

Zgodziła się nawet, tłumiąc antypatję re­
ligijną, na rozwój protestantyzmu, zachowując 
tylko dla siebie kult swej religji. Purytanie 
jednakże, z Knoxem na czele, wnet uznali za 
obrazę, że w pałacu królewskim odbywano służ­
bę bożą według przepisów katolickich. Również 
napadali publicznie na sposób życia Marji — na 
jej zamiłowanie do polowania, muzyki, tańców. 
Zeloci gromili to z ambon i starali się podbu­
rzać naród przeciwko królowej. Niezadługo też 
wybuchło powstanie, które jednakże przy pomo­
cy Murraja przytłumione zostało. Charaktery­
styczny jest w tern fakt, że Marja sama przy­
jęła  udział w połączonej z tern powstaniem 
kampanji, albowiem lubiła w ogóle ćwiczenia 
fizyczne i niewygody życia obozowego.

Wszystko wszelako przewyższała chęć pa­
nowania. Raczej wolałaby, jak sama raz po­
wiedziała, przestać żyć, niż rządzić, a zasady
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tej wiernie się trzymała do ostatniej chwili. Aby 
zostać uznaną przez Elżbietę za prawowitą dzie­
dziczkę korony angielskiej, starała się z nią 
pojednać — Elżbieta wszelako była kobietą tw ar­
dego charakteru i upierała się przy ratyfikacji 
trak tatu  edynburskiego. ’To też rozerwało się 
znowu to przyjacielskie zbliżenie. Wkrótce Ma­
rja znowu pogniewała się ze swym bratem, 
przez co pozbawiła się znacznej podpory. Prze­
konały ją o tem skutki. Młoda, piękna królowa 
nie pozostała bez konkurentów. Najprzód zjawił 
się Don Carlos, syn i dziedzic Filipa II hisz­
pańskiego, którego tymczasem purytanie potra­
fili oddalić. Drugim był hr. Leicester, znany 
powszechnie ulubieniec Elżbiety, Którego nawet 
ona sama swatała, a którego właśnie dla tego 
Marja nie przyjęła. Nakoniec wystąpił lord Darn- 
ley, syn hr. Lennox, daleki krewny Stuartów. 
Dziewiętnastoletni młodzieniec, szlachetny, świe­
ży i piękny, zdołał tak Marję w sobie rozko­
chać, że poczuła ku niemu namiętną miłość. 
Przymioty jego charakteru i umysłu nie harmo­
nizowały z jego powierzchownością. Lekkomyśl­
ny, niedojrzały i mało znaczący człowiek, bez 
wykształcenia, bez dumy, bez siły charakteru — 
nie był zupełnie odpowiednim dla niej mężem. 
Podobał jej się jednak, i to wystarczyło — spo- 
kojnem wszelako, rozważuem zastanowieniem 
się Marja nie odznaczała się nigdy. Mimo więc 
wszelkiej opozycji protestanckiego lorda obcho­
dziła ona swe połączenie z Darnlejem 25. lipca 
1565 r. i pożyczyła mu tytułu królewskiego.

Zbyt wcześnie jednakże zakochana obudziła 
się z odurzenia, które ją poprowadziło do nie­
rozważnego kroku. Darnley okazał jej się takim, 
jakim był rzeczywiście słabym, nieokrzesanym 
i bez charakteru. To też stawał się dla Marji 
z każdym dniem nieznośniejszym... Miejsce mi­
łości zastąpiła nienawiść i wsti ę t ; nic więc też 
dziwnego, że ostatecznie przyszło do wybuchu. 
Marja miała sekretarza, Riccia, który jej poma­
gał w rządach i posiadł całe jej zaufanie. Nie­
zależnie od tego, ogładzony towarzysko, był u 
królowej często i chętnie widzianym. To podra­
żniło Darnleya. Złączył się więc z pewną czę­
ścią spiskowców, wpadł z niemi 9. marca 1566 r. 
do salonu Marji, kazał znienawidzonego Riccia 
oderwać od stołu i w jej obecności zasztyletować. 
Fakt ten był tem brutalniejszym, że królowa 
znajdowała się w stanie błogosławionym, a se­
kretarz był wprawdzie jej powiernikiem, nigdy 
jednak nie był jej kochankiem. Gniew Marji za 
wyrządzoną jej obrazę łatwo pojąć, jednakże 
wolała ona go zrazu ukryć. Postanowiła zem­
ścić się, ale w odpowiedniejszym czasie. Zanim 
przyszło do zupełnego zerwania z mężem, po­
jednała się z swym bratem, którego brak ciężko 
jej się dawał uczuwać. Wzmocniona tą nowo 
zawartą przyjaźnią, przystąpiła do zemsty. W y­
dostanie z męża nazwisk spiskowców nie wielką 
było trudnością; a dowiedziawszy się o nich, 
postanowiła ich wszystkich zniszczyć.

O dziwo! Zajęta jeszcze przygotowaniami do 
tej zemsty, spotyka na drodze swego ciężkiego 
żywota żądne serce kochającego człowieka, który 
ja na nowo rozkochał w sobie i stał się zarazem 
przyczyną jej zguby, Rył nim Bothwell, refor­
mowany szlachcic, obrotny, śmiały, zniechęcony, 
a jednak gwałtowny, chciwy sławy, surowy i 
występny. Królowa, dla niego zapomina o wszel­
kich względach. Jakkolwiek dawno poślubiona, 
obmyśla wspólnie z Bothwellem sposób połącze­
nia się. On ma trudności do zwalczenia. Z przy­

czyny zbyt bliskiego pokrewieństwa z swą żoną, 
zdołał on wymódz na niej rozwód. Jest więc 
wolnym — ale Marja ? Niespodzianie zachodzi 
następujący w ypadek: Darnley zapada na ospę. 
Pod wpływem tej okoliczności długo obmyśl i- 
wany plan dojrzewa. Bothwell jest jego wyko­
nawcą. Marja go wszelako popiera. Jej talent 
komedjancki, którego jest mistrzynią, przychodzi 
jej w tym wypadku znakomicie na pomoc. Mimo 
żalu i wstrętu do Darnleya spieszy ona teraz 
do jego łoża. udaje najserdeczniejsze uczucie i 
skłania go do przeniesienia się z Glasgowa do 
Edynburga, gdzie go umieszcza w oddalonym 
domu po za murami miasta i odgrywa rolę sio­
stry miłosierdzia

Pewnego wieczoru wszelako — a było to 
9. lutego 1567 r. — żegna się ze swym mężem 
w celu udania się do Holyrood na ślub jednej 
ze swych dworskich dam, której ten zaszczyt i 
tę przyjemność przyrzekła sprawić już dawno. 
Tymczasem Bothwell każe sprowadzić worki 
z prochem do pokoju króla — o północy całe 
zabudowanie zostaje wysadzone w powietrze. 
Nazajutrz z rana znajdują Darnleya z jego pa- 
ziem pod gruzami w ogrodzie leżącego, z ła- 
twemi do rozpoznania śladami uduszenia. Zamor­
dowanie poprzedziło eksplozję.

Zarówno królowa jak  i Bothwell byli wi­
dziani na weselu — tem więc się zabezpieczyli 
przeciwko wszelkim podejrzeniom. Tymczasem 
głos narodu z tej przyczyny nie zamilkł. Coraz 
głośniej wskazują Bothwella jako mordercę. Długo 
opiera on się tym posądzeniom, czem jednakże 
zdwaja moc podejrzenia. Ostatecznie, nie mogąc 
się dłużej wiwijać — staje sam przed sądem 
— współwinowajczyni wszelako postarała się o 
to, ażeby jednogłośnie uznano oskarżonego nie­
winnym

Teraz bez przeszkody już poi się młoda 
para rozkoszą, gdyż jest usprawiedliwioną przed 
całym światem. W trzy miesiące po śmierci 
Darnleya, przystępuje Marja do zawarcia związku 
małżeńskiego z hrabią W tedy burza wybucha 
na nowo. Tylko pozornie ukoił naród swe obu­
rzenie -  teraz powstaje z podwójną siłą. Pro­
testancka szlachta zawiązała konfederację dla 
obrony dynastji i prawa, zwołała wojsko i opa­
nowała bez oporu Edynburg. Obudzeni ze snu 
miodowych miesięcy uzbroili się by szlachcie 
stawić czoło. Pod Corberry Hill przyszło do 
bitwy 15. czerwca 1567. Była to krótka, lecz 
nieszczęsna wojna. Opuszczona nikczemnie przez 
swych żołnierzy, królowa odwiezioną została 
w tryumfie do Edynburga, a tam przez pospól­
stwo zelżona na bruku ulicznym.

Następnie sprowadzono ją do zamku Locli- 
lewen, gdzie traktowano ją  z bezwzględną suro­
wością. Lordowie prawie wyłącznie ujęli władzę 
państwa w swe ręce. Bothwell tymczasem uciekł 
do Danii, przez pewien czas zajmował się roz­
bojami morskiemi, aż nakoniec wzięty do nie­
woli, skończył w obłąkaniu występne życie.

Dnia 24. czerwca Marja została zmuszoną 
zrzec się korony na rzecz syna swego, któremu 
za opiekuna i regenta dano wspomnianego jej 
brata. Katolicka partja w szakż; przyszła w po­
moc uwięzionej królowej i postanowiła przy po­
mocy młodego Douglasa, brata władcy zamku 
Lochlewen, uwolnić królowę z więzienia. Plan 
się powiódł — i Marja zdołała skupić około 
siebie kilka tysięcy ludzi, z których pomocą 
chciała zażądać zwrotu przynależnych jej praw.
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Murray rozbił wszelako jej nieudolną zbieraninę 
i Marja zmuszoną była szukać ratunku w ucieczce.

Ponieważ nie mogła w żaden sposób udać 
się do Francji, zwróciła się do Anglji i prosiła 
Elżbiety o opiekę. Była to niemiła dla niej nie­
spodzianka. Wprawdzie nie odmówiła uciekającej 
pobytu, zastrzegła sobie jednakże, aby się oczy­
ściła z ciążącego na niej podejrzenia o udział 

zamordowaniu Darnley’a, zanim stanie przed 
jej obliczem. Marja zaprotestowała — nadare­
mnie jednakże. Następstwem tego zajścia był 
ńługi, zawikłany proces, podczas którego wy­
kryto spisek nietylko na uwolnienie Marji, lecz 
zarazem i na zamordowanie Elżbiety. Marja 
mimo zarzutu o współudział w spisku, uparcie 
O pierała się, aż wreszcie na zasadzie kompro­
mitujących wzmianek w kilku listach, została 
°skarzoną o zamach stanu i 25. października 
1586 r. skazaną na śmierć. Parlament angielski 
Potwierdził wyrok i żądał od Elżbiety, aby „dla 
obrony religji, spokoju państwa i bezpieczeństwa 
j e.j osoby“ takowy został wykonany.

Elżbieta długo się wahała. Wolałaby, aby 
Marja w skrusze błagała ją  o przebaczenie, nie 
mogła się jednak tego od niej doczekać. Zwle­
kała z podpisaniem wyroku, aż oto nowa zbro­
dnia, w której nawet podobno udział miało wziąć 
francuskie poselstwo, przyspieszyła jej postano­
wienie. Jej doradcy zaś, lękając się, aby nie 
cofnęła swego podpisu, przystąpili czemprędzej 
do egzekucji.

Marja wysłuchała wyroku ze spokojem, 
dziewiętnastoletnie więzienie, podczas którego 
Przewłóczono ją  z jednego zamku do drugiego, 
mogło wyrodzić w niej to przekonanie — jak 
•jama utrzymywała — że śmierć może być tylko 
•jej dobrodziejką. Całe jej zachowanie się na 

“ ka dni przed śmiercią świadczy o rezygnacji, 
zasługującej na współczucie. Aż do ostatniej 
chwili zachowywała się spokojnie, nawet z ła ­
godną wesołością, która zadziwienie budziła 
"  jej wrogach. Prosiła o katolickiego kapłana 

odmówiono jej jednakże przysługi.
W nocy przed spełnieniem wyroku Marja 

''Pała przez parę godzin — a następnie wybrała 
. ła d n ie js z ą  ze swych sukień, aby nawet przed 
n . m stanąć w całej powadze królewskiego 
^  JOstatu. Ostatnią godzinę spędziła przy oł- 

211 vv gorących modłach. Dnia 8. lutego 1558 r. 
Smlzinie 8. rano, wsparta na swej służbie, 

. . . d l a  więzienie i w dumnej postawie wstą- 
'l 11 a szafot, który był wystawiony w dolnej 

. 1 zamku Fotheringhay. Jeszcze raz odczytano 
n r 'V̂ r°h, wówczas Marja po raz ostatni prze- 

Vl>a do otaczających ją. Oświadczyła jeszcze 
ste’ Id<*a r07‘sta.ie z życiem. Kiedy na- 
ssi»Imie według zwyczaju katolickiego zaczęła 

modlić, zbliżył się — jako oznaka ówcze-8l§

fanatyzmu — do niej reformowany ksiądzW y
m0 arze koniecznego udzielenia jej swej po- 

Marja jednakże odmówiła mu, a gdy ten 
mil hlzesfawał jej nakłaniać — nakazała mu 
cz Głośno modląc się na kolanach wy-
IV , Gyała ciosu. Dwóch katów wtedy przypro-
gł 0 .ją do pnia, jeden z nich ułożył jej 
k r n ^ ’ a *lrugi ręce na plecach. Podczas gdy 
o p ^ ’a wymawiała te słow a: „Pod Twoją
^  ę o Panie oddaję moją duszę* miecz spadł 
]ecj 'S2elako dopiero j>o drugiem uderzeniu od- 
ą, r‘l, a głowa od kadłuba. Kat ujął ją, podniósł 

* zaw ołał: „Boże! królowę Elżbietę

fak  skończyła — mówi autor — nie bez

własnej winy, życie dumna i utalentowana księ­
żniczka, która je zaczęła niezwykle rozkosznie. 
Marja Stuart mogłaby swe życie uratować, gdyby 
poświęcając swe zasady, przyznała się do winy 
i prosiła łaski królowej Anglji. Wolała jednak 
w imię zasad, którym służyła, życie oddać — • 
o tyle też zasługuje na uznanie nasze.

Wiadomość o jej ścięciu obchodzono w Lon­
dynie z radością. Wszystkie dzwony Londynu 
zostały w ruch wprowadzone — a na ulicach 
palono ognie sztuczne. Obchodzono śmierć uwię­
zionej bankietami i uroczystościami, niby wy­
zwolenie od wielkiego niebezpieczeństwa.

Marja Stuart z przyczyny braku ruchu po­
zostając przez tyle la t w więzieniu, straciła swą 
powabną powierzchowność. Stała się otyłą, a 
włosy jej posiwiały — mimo to do ostatniej 
chwili zachowała wdzięk pociągający.

T. W.

W O Ł Y  R O B O C Z E
SZKICE PATOLOGICZNO-SPOŁECZNE

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Dokończenie )

Pan Jacek może mieć lat sześćdziesiąt 
kilka, jest średniego wzrostu, barczysty, ale 
trzyma się pochyło, ztąd obywatelski brzuszek 
jego wysuwając się trochę nieproporcjonalnie na­
przód, daje figurze kształt litery S, będącej jak 
wiadomo jedną z kwalifikacji na urząd powia­
towy. Duża, otwarta i czysto-polska twarz jego 
goreje rumieńcem, wąsy i bródka choć jasno- 
blond jednak już siwieją, a połyskującą łysinę 
z guzem na środku, łatają jak mogą szpakowate 
kosmyki włosów, idące z za uszu ku owemu gu­
zowi. — W oczach tylko, w tych wypukłych i 
wypłowiałych niebieskich oczach, mógłby ktoś 
dopatrzeć pewnej szlacheckiej filuterji, owego 
z głupia frant, co to jak  się pyta o drogę na 
prawo, z pewnością chce jechać na lewo, — 
ale ja uprzedzam czytelnika, że to tylko pozory; 
pan Jacek w swern życiu krętej drogi nie znał.

W tej chwili jest on nad wyraz uszczęśli­
wiony z oglądania najstarszego syna. Nie mogąc 
oderwać od niego oczu, co chwila bierze rękami 
oba jego ramiona i przypatruje się paniczowi 
Zdzisiowi i obserwuje najmniejsze szczegóły jego 
ubrania.

— -No i cóż Zdzisiu, idzie tam ?
— Bardzo dobrze wszystko...
— Prędko co dostaniesz ?
— Na prowincją tobym już miał, ale ja  nie 

chcę wysługiwać się w starostwie... Siąść, to 
siąść na dobrego konia od razu.,.

Stary pochodził po stancji, podumał, a zo­
baczywszy, że palą się dwie świece na stole, 
jednę zagasił.

— Nam i przy jednej dobrze, a to oni zaraz 
dwadzieścia centów rachują... Hej, hej — woła 
na służącego uchylając drzwi na kurytarz — 
Słuchajno mójty, przynieś też piwa dwa kufelki...

— Na co ojcu piwa?
— Zjemy sobie doskonałą kolacyjkę! Mam 

tu salceson, mam całego kuraka, chleb, masło...
— Ale f e ! kto to widział ? — przerywa 

syn — pójdziemy na dół do restauracji...
— Aaa ja nie mogę, ubrania nie mam... 

W idzisz ja  sobie po gospodarsku w kożuszku...

Musimy jutro pófść do krawca, każę sobie zrobić 
surducik...

— Na co to ojcu? Na wsi co po lepszem 
ubraniu...

— Hm, zawsze jakoś wypada... Może trzeba 
będzie iść do twojego konsyljarza...

— Ej, to nie potrzeba, protekcja ojca 
jeszczeby mi zaszkodziła... A tu znowu obedrą 
za surdut, kiedy tam w Bochni daleko taniej 
będzie...

Przynieśli owo piwo, pan Jacek wydobył 
materklasy z podróżnego worka, wydobył my­
śliwski scyzoryk i zaczął krajać energicznie ów 
przechwalony salceson, z którego tłusty sok 
przez palce mu kapał.

— Spróbuj Zdzisiu — jakie to dobre — 
mówi zajadając z osobliwszem mlaskaniem. — 
Lecz widać, że ten wzorowy apetyt starego nie 
oddziaływa jakoś na syna, bo zawoławszy kel­
nera , każe sobie przynieść porcję befsztyku 
z restauracji...

— Odzwyczaiłeś się od naszego jedzenia, 
hę ?,.. Jakże tam u hrabiego na owej recepcji ? 
Pewnie mości dobrodzieju marcepany, pasztety, 
hę?... tańcowałeś z księżniczką?

— Tańcowałem.
— Tak jak wziąłeś w pół, mości dobro­

dzieju jak u nas, czy też z daleka przez ręka­
wiczki...

— Wziąłem, i to dobrze wziąłem — mówi 
pan Zdzisław z pewnym tryumfem.

— A ona co ? — pyta szlachcic pakując 
duże kawałki chleba do nst, od których aż mu 
się policzek wypycha.

— Nic, śmiała się... one to lubią...
— Ha, ha, ha, śmiała się? - mówisz — 

księżniczka się śmiała... To ty mości dobrouzieju 
w górę idziesz, o idziesz...

— Jeszczebym wyżej poszedł, gdyby było 
za co...

— A bój się Boga, bo ja  ci to mało d a ję ! 
Pięćdziesiąt reńskich na miesiąc.

— Cóż to pięćdziesiąt reńskich, głupstwo... 
Ja dwa razy tyle wydaję i jeszcze mi nie wy­
starcza...

— Dwa razy? — powtarza pan Jacek wy­
trzeszczając oczy — dwa razy po pięćdziesiąt — 
A zkadże ty masz?

— Jakto zkąd ? — mówi pan Zdzisław 
oczyszczając nożem powierzchnię befsztyka z żół­
tka którego nie lubi — Czy ojciec nie wie, zkąd 
się bierze jak  kto nie ma ?

— No, no, zkąd ?
— Pożyczam...
Stary aż podskoczył i za głowę się złapał...
— Ty pożyczasz ? A gdzież jest tak i du­

reń, z pozwoleniem, któryby ci pożyczył?...
— Ba, dziesięciu mam takich... Porządny 

młodzieniec a z szykiem, zawsze dostanie pię- 
niędzy, aby tylko oddawał.

— A zkądże ty  oddasz ?
— Ja ?  — Ojciec zapłaci...
— Święty Mateuszu, patronie nasz, ratujże 

mię też, ratuj!... Ja  mam płacić twoje długi?... 
Nie, nie mości dobrodzieju, jakem Jacek, centa 
jednego nie d am !

— To ktoż da ? Ojciec dalibóg to sobie 
jest paradny. Trzeba mię było oddać do krawca 
albo szewca do terminu, tobym chodził boso 
albo w pantoflach i w fartuchu zamiast w tu- 
żurku. Ale jeżeli się komu dało edukację i 
wpuszcza go się pomiędzy porządnych ludzi, toć 
trzeba żeby on miał wszystko jak się należy...
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Chce ojciec żebym bywał, znajomości porządne 
robił, z hrabiankami tańcował, a to kosztuje... 
I tak się dosyć nabieduję i naoszczędzam, żeby 
nie było znać tej biedy, a ojciec jeszcze na 
mnie krzyczy...

— Zdzisiu kochanie, nie krzyczę..,
— Tylko co ? Nie będę płacił... ktoż za­

płaci, ja ? Gdybym był moim synem... to słowa- 
bym nie powiedział.

— Kiedy widzisz moje dziecko ciężko.. 
jak Boga kocham nie uwierzysz jak ciężko...

— Komuż teraz lekko, a przecież ludzie 
mają... Trzeba się starać widzi ojciec, to trudna 
rada... Ja muszę mieć swoje co mi się należy. 
Myśli ojciec że to tak jak na wsi, zje się byle 
co, chodzi się w byle czem... A tu wszyscy na 
ciebie patrzą i każden palcem wytyka... Ręka­
wiczki świeże muszę mieć, cygara muszę mieć, 
porządnie trzeba mieszkać, i tu pójść i tam 
pójść, i cukierki i bukiety, i pikniki i składki... 
Ojciec zna to przysłowie: kiedy wleziesz między 
wrony, krakaj także jak i ony...

— Hm, żeby to jeszcze na co się zdało ?
— szepnie pan Jacek westchnąwszy ciężko.

— Musi się zdać! Zobaczy ojciec że nie­
długo zostanę koncepistą, a potem komisarzem, 
a potem sekretarzem... i już starosta. Przyje­
mnie będzie wtedy powiedzieć ojcu: mój syn 
starosta... albo delegat...

— Daj ci panie Boże, daj ! Ale do tego 
czasu ja skapsonieję... pięcioro jeszcze w domu; 
temu to, temu owo... Salusia poszłaby już za 
mąż. żeby oto...

— Cóż jej tak pilnego ? te panny ze wsi 
w piętnastu latach jużby leciały za mąż... Ale 
na co tu długo gadać... Mam robić karjerę, to 
niech robię, a nie, to nie...

Jak tam dalej szła rozmowa ojca z synem 
już nie wiem, dość, że kiedy przyszedłem na 
drugi dzień do pana Jacka, znamy się bowiem 
oddawna jako sąsiedzi i przyjaciele, zastałem 
starego w bardzo kwaśnym humorze. Siedział 
zakłopotany przy stole, pugilares z pieniądzmi 
obok niego, ołówek w ręku i arkusz papieru 
przed nim. Zobaczywszy mię, zerwał się, pugi­
lares czemprędzej schował do kieszeni i zaczął 
mię całować z całą serdecznością...

Rozpytawszy się wzajemnie o żony i każde 
z dzieci, mówię, ja do niego:

— A jakże tam gospodarstwo ?
— Niech go trzysta djabłów weźmie i to 

gospodarstwo! — powiada drapiąc się po głowie.
— Ot sąsiedzie dobrodzieju, gdyby się kto trafił, 
zarazbym sprzedał...

— Słyszę ja to już dziesięć lat toż samo 
z ust sąsiada dobrodzieja, a jak przyjdzie co do 
czego, to sąsiad się wymawiasz.

— Teraz to naprawdę jużbym sprzedał, 
jak szanuję sąsiada dobrodzieja, już nie mogę... 
Coraz się mości dobr. bardziej obcinamy i ekonoma 
odprawiłem, i cugi poszły do ludzi i wszędzie 
ja  sam, i żona moja sama, a tu panie i kuso i 
kuso... Jak się nie zmieni na świecie, wojna 
jaka czy co innego nie nastąpi, to człeka djabli 
wezmą. — A do tego jeszcze klacz mi panie 
dobrodzieju padła; myślałem, sprzeda się w Tar­
nowie, będzie na procencik dla sąsiada dobro­
dzieja — młoda, lat cztery — ale przypytała 
si§ jej dychawica, na lekarstwa ośmnaście 
reńskich wydałem i poszła. Na wiosnę tego 
roku Marynia dostała kaszlu mości dobrodzieju, 
ale to takiego kaszlu, któregom jako żywo nie 
słyszał, mówię sąsiadowi huczało jej jak w beczce

pustej. Żona powiada, suchoty Jacusiu, doktor 
kiwa głową i każe do Szczawnicy. Cóż było 
robić ? Pojechały wszystkie i znowu pękło pięć­
set akurat te same, co miały iść na procencik 
dla sąsiada dobrodzieja... A tu i Zdzisław 
ciągnie.

— Widuję go często, rozbija się fiakrami 
po mieście... — przerywam uśmiechnięty...

— Musi, kochany sąsiedzie dobrodzieju. 
Jak już wszedł między panów i kieruje się na 
człowieka, to cóż poradzisz ?... Zaczęło się, więc 
niech i Izie dalej. Ja tam o sobie nic nie myślę, 
włożyłem się do roboty, jak ten wół do jarzma 
nieprzymierzając, ale niech choć jemu będzie 
lepiej... Wszystko teraz do urzędu i do 
urzędu sąsiedzie łaskawy... Na wsi nie ma 
co robić, widzi sąsiad dobrodziej surduta poczci­
wego z gospodarstwa nie sprawisz, jak Boga 
kocham tak prawda. — Tylko przyjechałem, już 
rano musiałem dać dwa papierki po sto... Trochę 
się hultaj zadłużył, ale trudno, jak wleziesz 
między wrony... To tylko człowiekowi raduje 
serce, że się szelma śrubuje dobrze... Żebym ja 
sąsiadowi chciał opowiedzieć wszystko co on mi 
tu wczoraj nagadał, toby się sąsiad dobrodziej 
naśmiał do woli. Gdzie to tam my dawniej ani 
słyszeli o tem : hrabia to hrabia mości dobro­
dzieju, ukłoniłeś się z daleka, a oni teraz z nim 
ty a ty.... Szłyszę dawali jakiś fig  mig dla pań.

— Piknik, piknik — wtrącam.
— Tak, tak piknik w tym ich tam końskim 

domu, czy sali, to powiada szampan się lał — 
jak Boga kocham... A jednej hrabiance to całą 
filiżankę lodów wpakowali tu... jak sąsiada do­
brodzieja szanuję, tu — mówi pekazując ręką 
za kamizelkę. Nie huncwoty to jakieś, proszę ja 
sąsiada ? Nacierpi się człowiek, to prawda, na­
pracuje, nabieduje, ale przynajmniej wykieruje 
chłopaka na człowieka... Dostanie pensyjkę i 
będzie sobie kpił ze szlachty. Powiadam sąsia­
dowi dobrodziejowi, jużby był komisarzem żeby 
chciał.

— I czemuż nie chciał ?
— Bo musiałby jechać na prowincją... Sam 

dobrodziej przyznasz, coby to była za karjera, 
a on tu posiedzi jeszcze jakie dwa lata i od- 
razu bęc na starostę... Po francusku ci się tak 
bestja wyuczyła, że ci rżnie lepiej niż my po 
polsku, a powiada że teraz między panami bez 
francuskiego ani rusz  Z prawdziwą księż­
niczką tańcował na balu, i kiedy go się pyta­
łem jak 011 śmiał — to ci panie dobrodzieju 
tylko ręką machnął... Co tam taka księżniczka, 
kiedy goła... Widzisz jaki to hultaj mądry?... 
Kto ich takiej mądrości wyuczył ?... U niego 
sto reńskich to bagatela... Powiada: inni mają 
tysiące długów i śpiewają sobie.

— Że też pożyczają takim młokosom ? — 
mówię obojętnie.

— Ta to i mnie w głowę nie idzie — od­
powiada zachwycony pan Jacek — ale prawda 
jest, bo dopiero co był tu żyd z wekslem jego 
na dwieście reńskich. Podpisał z nim jakiś hra­
bia jeszcze młodszy od niego... No i żyd po­
wiada : tysiąc bym dał takie piękne panicz. — 
A człowiekowi jak trzeba paręset reńskich 
w Bochni, to cię tak naoglądają, tak wymacają 
mości dobrodzieju, że gdyby nie podatki, czło­
wiek by plunął i poszedł.

Ponieważ, jak się czytelnicy domyślają, 
miałem i ja mały rachuneczek z panem Jackiem, 
który z powodu padnięcia owej klaczy, z po­
wodu kaszlu panny Marji i pikników w końskim

domu przez Zdzisia et Comp. wyprawianych, 
nie mógł być zrealizowanym, przeto nie pozo­
stawało nic innego, jak tylko zawierzyć słowu 
pana Jacka, że wszystko to z procentami będę 
miał oddane święcie po żniwach. Dla pamięci 
jednak, wypadało tę sprawę trochę opisać, a że 
jak na złość nie było papieru pod ręką, mój 
sąsiad kręci się tedy aby posłać do miasta po 
czysty arkusz. Spojrzę ja na komodę, obok ró­
żnych flaszeczek z perfumami, obok kilku pa­
chnących jak zaraza mydełek, leży eleganckie 
pudełko z listowym angielskim papierem, na 
którym aż błyszczy kolorowy monogram syna.

— Weź sąsiad jednę ćwiartkę oto tego i 
napisz — mówię pokazując na owe pudełko.

— E Zdzisio nie lubi, żeby mu co ruszać.
— Ale co tam zważać na jakieś lubi czy 

nie lubi smarkacza. Masz sąsiad i pisz. Cóż to 
nie za twoje pieniądze wszystko ?

Siadł tedy i zaczął gryzmolić owe zobo­
wiązanie po żniwach, gdy na to wpada wyszta- 
firowany Zdzisio do pokoju, a niezważając wcale 
na mnie, wprost do ojca.

— Niechno ojciec da mi jeszcze pięćdzie­
siąt, tylko prędko mój tatulku, bo tam czeka na 
dole kolega, od którego pożyczyłem.

— A przywitajże się z panem Izydorem...
— Przepraszam — mówi spostrzegłszy mo­

ją osobę i podając mi końce palców ubranych 
w jasno liljową rękawiczkę. — Jak się pan ma ?

Stary podniósł się z krzesła, pióro na stole 
położył i wydobywszy pugilares z kieszeni, usu­
nął się do okna.

— Czegóż się ojciec tak chowa po kątach, 
przecież ojcu nikt tu nie wydrze... Mnie tak 
pilno, a ojciec się tak guzdrze jakby o jakie 
tysiące chodziło...

Pan Jacek dał owe pięćdziesiąt, syn zmią- 
wszy papierek, schował do kieszeni od kami­
zelki, i zrobiwszy lewo w tył już zmierzał ku 
wyjściu, gdy na nieszczęście spojrzawszy na 
stolik, dostrzegł ową ćwiarteczkę listowego pa­
pieru ze swoim monogramem.

— Jak ojciec śmie brać mój papier ? — 
zawoła spojrzawszy zagniewanym wzrokiem na 
starego...

— Przepraszam cię moje dziecko... — mó­
wi jąkając się stary. — To tylko jeden arku­
sik... Widzisz z sąsiadem mamy obrachunek... 
tego... nie było innego pod ręką...

— Że też najmniejszej rzeczy nie można 
tu zostawić, żeby zaraz spółek nie było.

— No 110 no, ja ci odkupię taki sam...
— Ale odkupię... — powtarza już we 

drzwiach, zabierając paczkę z papierem, a ski­
nąwszy mi głową od niechcenia wybiega na 
schody, które aż dudnią pod jego stopami..

— Bestja jaka narowna hę? — mówi za­
kłopotany pan Jacek siadając znów do pisania. 
I rób tu z nim co chcesz...

— Baty, mości dobrodzieju, baty! — 
krzyknę.

— Co, gdzie, komu ? — pyta z przestra­
szoną miną szanowny sąsiad, myśląc, że ja o 
batach dla niego mówię...

— Komusz jak nie urwiszowi temu, który 
nie pomnąc na czwarte przykazanie Boskie, 
zaprzągł poczciwych rodziców do pługa i orze 
nimi jak parą bezmyślnych wołów...

— Prawda, że orze — pomruknął stary 
westchnąwszy ciężko — ale cóż robić mój są­
siedzie... Takie czasy nastały teraz, każdy nami



orze kto nie c h c e !... Byle się tylko zmieniło na 
lepsze łaskaw y sąsiedzie dobrodzieju...

Poczciwy synalek Zdzisio tak  oporządził 
pugilares starego, że przed wyjazdem pożyczył 
on jeszcze odemnie kilka reńskich na kupno 
biletu  trzeciej klasy do Bochni.

— Mówię ci sąsiedzie, miałem dla żony 
kupić na suknię i dla dziewczyn po parze trz e ­
wików, ale mię tak  zdarli w hotelu, że już nie 
Wystarczyło. Zdzisio powiada, że w Bochni je ­
szcze lepszych rzeczy i taniej dostanie. — Ma 
rację, a może się i obejdą bez tych rzeczy .. 
Pojadę dziś mocą, bo szkoda dnia przy gospo­
darstw ie; u nas tak się teraz  ludzie zbiesili, że 
gdzie nie dojrzysz okiem, to dołożysz workiem... 
A tu  mości dobrodzieju, każdego centa szkoda.
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św ię ć  się ch ro b ra  S erbska  ziem io z tw o im  w iernym  ludem , 

2  m ogił k rw aw y ch  w podziw  św iatu  zm artw ychw sta ła  cudem .

Przed w iek am i św ia t zasłyszał w ielką p ieśń  g robow ą : 

N ap łak a ła  S erbska  z iem ia : K osow o! K oso w o !...

P og rzebow a p ieśń  m ów iła  lecąc  w kra j d a le k i :

^S e rb sk a  ziem ia w k rw i po leg łych  zasnęła  na w iek i . . .u

Pod K osow em ., w dzień  bo leśc i, k tóż z boju pow ró c ił ?

L e g ł C ar L azar —  nik t w śród w rogów  C ara nie porzucił.

A n iew iasty  szły na  pole k rw ią  se rb sk ą  ociek łe , 

W ojow nikom  w ina k rop lą  zwilżyć usta sp iek łe .

Szły n iew iasty  i zdrojow ej w ody niosły  dzbany.

By w alczącym  b ohaterom  zm yw ać k rw aw e rany.

Szły n iew iasty  gdzie zastępy  od b rzasku  w alczyły ,

By p okrzep ić  ch lebem  b ia łym  w ojow ników  siły.

1 znalazłszy bojow isko usiane trupam i, 
j ^ y  p łak ać  w głos n iew iasty  sierocem i łzam i.

S erb sk a  ziemio! dziś p ie śń  now a inne g łosi w ieści.

^ i e  zasnęłaś ty n a  w ieki w ony dzień boleści

Św ięć się c h ro b ra  S erbska  ziem io z tw oim  w iernym  ludem

^  m ogił k rw aw y ch  w podziw  św iatu zm artw ychw sta ła  cudem .
*

*  *

D osyć, b rac ia , łez i k rw i w ylanej,

K rw aw e m iecze złóżcie na  ku rh an y  —

D ^ień w eselny za jaśn ia ł i w a m !

W znieście  tro sk ą  pochylone czoła,

N iebo  k irem  zasnute d o k o ła  

Zorzą św ieci u zaran n y ch  bram  !

A w ytężcie  oczy łzą przyćm ione.

By w as b lask i nie o lśn iły  one,

K tó re  niesie nam  zbudzony w sc h ó d :

W stań c ie , sp ieszcie i pokrzepcie  siły.

By n ie  w stało słońce  na  m ogiły ,

L ecz  na  g o dny  jeszcze  życia lud.

B racia! w dzień  tryum fu i pokoju  

W iększe  dzieło , niźli w krw aw ym  boju —

T rzeb a  g odn ie  im ię „w o lnych" nieść !

N a p rz ó d !  w y S łow iańsk iej ziem i s y n y !

P ośród  bra tn ie j w itajcie  drużyny,

Szczęść w am  Boże ! S ław a  w am  i c z e ś ć !

Czesław.

T. X . Nr. 2

—  25  —

KRONIKA NAUKOWA
PRZEZ

B. ABAKANOWICZA.

Połączenie geodctyczne A fryk i i  Europy.

Jedno z największych dzieł geodetycznych 
zostało dokonanem w ostatnich kilku miesiącach 
ubiegłego roku.

Od wielu lat francuscy inżynierowie robili 
pomiary Algieru. Chodziło o narysowanie dokła­
dnej mapy i nareszcie niedawno temu dopro­
wadzono pracę do końca. Oznaczono dokładne 
położenie wielu punktów tego kraju za pomocą 
tak zwanej tryangulacji a sieć tryangulacyjną d o ­
prowadzono aż do wybrzeża Sahary pod 37° 
szerokości geograficznej. Tryangulacje krajów 
europejskich nadbrzeżnych, leżących na północ 
od Algieru, zostały już dawno dokonane. Pozosta­
wało jedno zadanie do spełnienia. Trzeba było 
złączyc w jedną sieć punkta algierskie z punk­
tami francuskimi i hiszpańskimi.

Lecz morze stało temu na przeszkodzie. 
Z głównych punktów w Algierze, zaledwie w naj­
piękniejszą pogodę można było widzieć szczyty 
gór hiszpańskich, lecz przezroczystość taka po­
wietrza trwała zwykle zbyt krótko, i niepodo­
bna było dokładnie oznaczyć za pomocą lunet 
położenia jakiegokolwiek punktu.

Przez lat jedenaście, p. Perrier, przewodni­
czący komisji tryangulacyjnej, szukał sposobów 
rozwiązania tego zadania. Pokazało się, że jedna 
tylko droga jest możliwą, jeżeli się połączy punkta 
leżące między Oranem i granicami Marocco po 
stronie afrykańskiej z wierzchołkami Sierry Ne- 
wady, po stronie europejskiej.

Musimy objaśnić bliżej, co rozumieć należy 
przez połączenie w znaczeniu geodetycznem. Naj­
lepiej to przykład wyjaśni. Dajmy na to, że ma­
my tu we Lwowie dokładnie oznaczone położe­
nie wierzchołku góry Zamkowej, który nazwijmy 
literą A i wierzchołkn góry piaskowej, który 
nazwijmy literą B. Przypuśćmy, że znamy najdo­
kładniej odległość punktu A od punktu B, i że 
trzeba nam znaleść położenie wierzchołka ratu­
szowej wieży, w stosunku do punktów A i B, 
która jest nieznajoma.

Otóż, żeby to położenie znaleść, ustawiamy 
lunetę w pukcie A, kierujemy ją  dokładnie na 
wierzchołek wieży, (którą oznaczmy literą C) i 
m ierzymy potem jaki kąt tworzy oś lunety z linją 
łącząc A z B. Następnie ustawiamy lunetę w punk­
cie B i mierzymy kąt jaki tw orzy linja przepro­
wadzona od B do wieży ratuszowej z linją AB.

Diagram niżej umieszczony, bliżej to ob­
jaśni.

C

A B
W  ten sposób, w trójkącie ABC mamy 

dany bok AB, którego długość znamy, a oprócz 
tego za pomocą lunety zmierzyliśmy kąty CAB 
i CBA. W iadomo, że to wystarcza zupełnie do 
oznaczenia całego trójkąta i mając te dane mo­
żemy obliczyć odległość punktu C od A i tegoż 
punktu od B.

Tą drogą połączyhbny punkt C z punktami 
A i B.

Takie zadanie mieli przed sobą inżyniero­
wie w Algierze — trzeba było taką samą ope­
rację uskutecznić, tylko w bezporównania więk­
szych rozmiarów. Na ziemi algierskiej były dwa 
punkty oznaczone dokładnie, których odległość 
była ściśle wymierzoną, mianowicie wierzchołek 
góry Filhaoursen i wierzchołek M ’Sabiha. Cho­
dziło o połączenie tycii punktów z wierzchołkami 
hiszpańskiemi zwanymi Tetica i Mulhacen, z k tó ­
rych ostatni jest najwyższym w królestwie.

Odległość wynosiła około 270 kilometrów I 
Przez tę przestrzeń trzeba było zobaczyć z Al­
gieru sygnał po stronie hiszpańskiej. W ięc usta­
wione były lunety na obu wierzchołkach algeryj- 
skich, a na każdym z wierzchołków hiszpań­
skich zwierciadła odbijały promienie słoneczne 
w kierunku Algerji, tak, żeby te zwierciadła jako 
punkty świecące ujrzeć można było. Szukano 
długi czas tych jasnych punktów lecz nie 
zdołano ich odszukać; przestrzeń zanadto było 
wielka i światło odbite od zwiereiadeł absorbo- 
wanem było przez powietrze, zanim dosięgło 
lądu afrykańskiego.

Trzeba było porzucić tę drogę i udano się 
do pomocy światła elektrycznego. Na hiszpańskie 
wierzchołki, wprowadzono machiny parowe, dy- 
namo-elektryczne i pozapalano elektryczne świa­
tła, które po raz piewszy na ziemi błyszczały 
na takiej wysokości. Przez dwadzieścia nocy 
szukano z gór algeryjskich za pomocą lunet tych 
świateł, lecz ginęły one zwykle w parze uno­
szącej się nad morzem. Aż nareszcie we W rześ­
niu, pięknej pewnej r.ocy ujrzano dwa zapalone 
światła, jedno po drugiem, które były widzialne 
nawet gołem okiem ; wyglądały jak  dwie gwiaz­
dy pierwszej wielkości. Tuż po nad niemi, na cie- 
mnem tle nieba błyskała a z Wielkiej Niedźwie­
dzicy, zupełnie do tych ziemskich gwiazd podobna.

Przeszło miesiąc mierzono kąty, aby otrzy­
mać zupełną dokładność i nareszcie w paździer­
niku 1879, całe zadanie zostało szczęśliwie roz- 
wiązanem.

S P A D E K  5 0 0  M I L I O N O W Y
P O W IE Ś Ć

j J u L J U S Z A  y E R N E A
PRZEKŁAD

W I N C E N T Y  L I M A N O W S K I E J .

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ II.

Dwaj koledzy.

Oktawjusz Sarrasin nie był właściwie leni­
wym. Nie był on też ani głupcem, ani nie miał 
wyższej inteligencji, nie był on pięknym, ale nie 
był brzydkim, ani małym, ani wielkim, ani bru­
netem ani blondynem. Był szatynem i pod k aż­
dym względem zaliczał się do klasy średniej. 
W  kolegium dostawał zwykle drugą nagrodę i 
dwie lub trzy pochwały. W  bakalaureacie miał 
mierną notę. Za pierwszym razem odrzucony na 
konkursie szkoły centralnej; za drugą razą został 
przyjęty z numerem 127. Charakteru wahającego 
się, był to jeden z tych umysłów, co się zado- 
walniają pewnością niezupełną, którym  zawsze 
wystarcza prawdopodobieństwo i którzy prze­
chodzą przez życie jak  światło księżycowe. Taki
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rodzaj ludzi jest w ręku przeznaczenia tem, czem 
jest korek rzucony na falę. Pędzą do równika 
lub do bieguna, stosownie do tego jak wiatr 
wieje, z północy czy z południa. Przypadek tylko 
stanowi o ich losie. Gdyby doktor Sarrasin nie 
łudził się trochę co do charakteru syna swego, 
możeby się był zawahał przed napisaniem do 
niego listu, który czytaliśmy; ale najzdrowsze 
umysły nawet zdolne są do rodzicielskiego za­
ślepienia.

Szczęśliwym trafem, na samym początku 
wychowania swego, Oktawjusz dostał się pod 
władzę natury energicznej, której wpływ trochę 
tyrański ale dobroczynny ujarzmił go przemocą. 
W  liceum Charlemagne, gdzie go ojciec umieścił 
był dla dokończenia nauk, Oktawjusz ścisłą przy­
jaźń zawiązał z jednym ze swych kolegów, A l­
zatczykiem, Marcelim Bruckmann’em, który cho­
ciaż młodszy od niego o rok, przewyższył go 
wkrótce nietylko siłą fizyczną, ale też umysłową 
i moralną.

Marceli Bruckmann został sierotą, mając lat 
dwanaście, i odziedziczył małą sumkę, która wy­
starczała zaledwie na opłacenie kolegium. Gdyby 
nie Oktawjusz, który zabierał go z sobą na wa­
kacje do rodziców, Marceli nigdyby był nie mógł 
wyjści po za mury kolegjum.

W  skutek tego rodzina doktora Sarrasin’a 
stała się rodziną młodego Alzatczyka. Ten ostatni, 
pomimo chłodnej powierzchowności, tkliwy miał 
charakter i osądził, że odtąd całe jego życie po­
winno należeć do tych poczciwych ludzi, którzy 
mu zastąpili ojca i matkę, l o  naturalnie dopro­
wadziło do tego, że uwielbiał doktora Sarrasin’a, 
jego żonę i śliczną a poważnego umysłu córeczkę 
ich ; serce jego otworzyło się dla nich na nowo, jak 
gdyby był wrócił do lat dziecinnych. Wdzięczności 
swej jednak dowodził nie słowami, ale czynami. 
W ziął sobie za obowiązek odpłacić dzieciom to, co 
winien był rodzicom ; w Joannie, która lubiła naukę, 
starał się wyrobić zórowy rozsądek, umysł silny 
i stały ; z Oktawjusza usiłował zrobić człowieka, 
godnego następcę tego, który był ojcem jego. 
Trzeba wyznać, że to ostatnie zadanie o wiele 
truduiejszein było; Joanna, jak na swój wiek, 
przewyższała brata swego tak pod względem 
umysłu jak charakteru. Ale Marceli postanowił 
sobie dopiąć podwójnego celu swego.

Marceli Bruckmann był jednym z owych 
walecznych i roztropnych wojowników, których 
Alzacja corocznie wysyła na płac wielkiego pa­
ryskiego boju. Dzieckiem jeszcze będąc, odzna­
czał się giętkością i siłą muszkułów, tak jak ży­
wością umysłu. Moralnie był cały odwagą i wolą; 
fizyczna zaś budowa jego składała się z samych 
kątów prostych. W  kolegjum już dręczyła go 
żądza celowania we wszystkiem, tak w piłce jak 
w obozie, tak w sali gimnastycznej jak w che- 
micznem laboratorjum. Zdawało mu się, że rok 
czasu stracił, jeżeli zabrakło mu jednej z rocznych 
nagród. Mając lat dwadzieścia, był ogromnej bu­
dowy, silny, mocno rozwinięty, pełen życia i 
ruchu, obraz prawdziwej maszyny organicznej 
z maksimum natężenia i czynności. Inteligentna 
głowa jego zwracała już wówczas spojrzenie uwa­
żnych umysłów. Do szkoły centralnej wstąpił 
w tymże samym roku co i Oktawjusz; wszedł 
do niej jako drugi uczeń, ale postanowił wyjść 
pierwszym.

Zresztą przyjęcie swoje do szkoły Okta­
wjusz zawdzięczał także wytrwałej i wystarcza­
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jącej na dwóch energji Marcelego. Ten przez cały 
rok popychał go do pracy i zmusił niejako do 
powodzenia. Miał on dla tej natury słabej i 
chwiejnej pewne uczucie przyjaznej litości, podo­
bnej do tego, coby mógł lew doznawać względem 
młodego pieska. Przyjemnje mu było wzmacniać 
swą siłą tę anemiczną roślinę i doprowadzić ją 
do kwitnienia i oczkowania przy sobie.

Wojna w 1870 roku zastała obu przyjaciół 
w chwili, kiedy składali egzamina. Zaraz naza­
jutrz po zamknięciu konkursu, przejęty patrjo- 
tyczną boleścią i doprowadzony do rozpaczy tem 
co groziło Strasburgowi i Alzacji, Marceli zacią­
gnął się do 3 i. batalionu strzelców pieszych. 
Oktawjusz poszedł zaraz za jego przykładem.

Obydwaj razem odbyli na forpocztach Pa" 
ryża kampanję oblężenia. Marceli dostał kulą 
w prawe ramię; pod Busenval awansował na 
oficera. Oktawjusz nie zdobył dla siebie ani rany 
ani szlify. Prawdę mówiąc, nie jego w tem wina 
była, bo zawsze szedł w ogień za przyjacielem.
0  sześć metrów zaledwie pozostawał za nim 
z tyłu Ale właśnie te sześć metrów stanowiły 
wszystko.

Od czasu jak pokój nastał, a z nim wró­
cono do zwykłych prac, dwaj przyjaciele mie­
szkali razem w dwóch przyległych sobie poko­
jach skromnego domu, znajdującego się nieopodal 
od szkoły. Nieszczęścia Francji, odpadnięcie A l­
zacji i Lotaryngji, wycisnęły na charakter Marce­
lego piętno przedwczesnej męzkiej dojrzałości.

— Obowiązkiem młodzieży francuskiej — 
mawiał on — jest, naprawić błędy ojców swych, 
a dokonać tego potrafi jedynie zapomocą pracy.

Wstawał o godzinie piątej i zmuszał Okta­
wjusza do tego również. Ciągnął go na kursa, 
a wyszedłszy z nich, nie opuszczał go ani na 
chwilę. Wracali do siebie i zasiadali do pracy, 
przeplatając ją tylko czasem fajeczką, czasem 
filiżanką kawy. Kładli się o godzinie dziesiątej, 
z sercem zadowolonem, jeśli nie szczęśliwem, i 
z głową pełną. Od czasu do czasu partja bilardu, 
dobrze wybrane widowisko teatralne, niekiedy 
koncert w konserwatorjum, konna przejażdżka 
aż do lasu Verriferes, przechadzka po lesie, dwa 
razy na tydzień ćwiczenie w boksowaniu lub 
fechtunku, oto były całe ich rozrywki. Chwilami 
wprawdzie Oktawjusz okazywał chętkę do buntu,
1 z zazdrością patrzał na przyjemności mniej 
godne pochwały. Wspominał o tem, że trzeba 
pójść odwiedzić Arystyda Lerense, który „uczył 
się prawa" w piwiarni Saint-Michel. Ale Marceli 
tak ostro szydził z tych zachcianek, że te naj­
częściej same przez się mijały.

Dnia 29. października 1871. koło godziny 
siódmej wieczór, dwaj przyjaciele siedzieli obok 
siebie przy jednym stole i przy jednej wspólnej 
lampie. Marceli duszą i ciałem pogrążył się w za­
daniu, niezmiernie ciekawem zadaniu geometrji 
opisowej, zastosowanej do ciosania kamieni. Okta­
wjusz, z religijnem namaszczeniem zajmował się 
robieniem kawy, co w jego oczach było rzeczą 
o wiele ważniejszą. Był to jeden z niewielu przed­
miotów w których celował, jak sobie pochlebiał, 
może dlatego, że to dawało mu codziennie mo­
żność przerwania na chwil kilka arcy niemiłej 
pracy rozwiązywania zrównań, której, jak mu 
się zdawało, Marceli nadużywał trochę. Kropla 
za kroplą spuszczał wrzącą wodę na grubą 
warstwę sproszkowanej moki, i spokojne zadowo­
lenie, jakie mu to sprawiało, powinno mu było

wystarczyć. Ale widok pracującego Marcelego 
sprawiał mu wyrzuty sumienia, usiłował przeto 
paplaniem swojem przeszkadzać mu.

— Dobrzebyśmy zrobili, gdybyśmy kupili 
ulepszony przyrząd do kawy — rzekł nagle. — 
Ten starożytny filtr nie odpowiada już tegocze- 
snej cywilizacji.

— Kup przyrząd! Może wówczas nie bę­
dziesz co wieczór tracił godzinę czasu na to wa­
rzenie.

To powiedziawszy, Marceli wrócił do za­
dania swego.

„Wnętrze sklepienia tworzy elipsoida o 
trzech nierównych osiach. Niech ABDE będzie 
elipsą dającą początek, której oś największa 
oA =a, oś średnia oB =b , oś najmniejsza o, o’ cl 
jest poziomą i równą c’, co czyni sklepienie zni- 
żonem ku środkowi.

W  tej chwili zastukano do drzwi.
— I.ist do pana Oktawjusza Sarrasin’a — 

rzekł służący.
Można sobie wyobrazić, z jaką radością 

młody student powitał tę rozrywkę.
— To od mego ojca — rzekł. — Poznaję 

pismo... To przynajmniej co się nazywa list — 
dodał ważąc aa ręku paczkę papierów.

Marceli wiedział także, iż doktor był pod­
ówczas w Anglji, że przed tygodniem, przejazdem 
będąc w Paryżu, ugości! był dwóch kolegów 
swoich w restauracji Palais-Royal, słynnej niegdyś, 
ale teraz wyszłej już z mody; doktor Sarrasin 
jednakże zawsze jeszcze uważał ją za szczyt wy­
kwintnego smaku paryskiego.

— Powiesz mi, czy ojciec twój pisze co o 
kongresie Hygieny — rzekł Marceli. — Dobra 
to myśl była, że pojechał tam. Uczeni francuscy 
nadto skłonni są do odosobnienia się

Poczem Marceli znowu wrócił do zadama 
swego.

„Wewnętrzną wypukłość utworzy elipso­
ida podobna do pierwszej, mająca środek poniżej 
o’ na poziomej o, Oznaczywszy ogniska F,, F2, 
F3, — trzech głównych elips, wykreślamy elipsę 
i hiperbolę pomocniczą, których osie wspóln ...“

Tu na wykrzyknik Oktawjusza podniósł 
głowę.

— Cóż tam takiego ? — zapytał trochę za­
niepokojony, widząc że przyjaciel jego zbladł.

— Czytaj — odpowiedział tamten, ogłu­
szony niespodzianą wiadomością.

Marceli wziął list, przeczytał go do końca 
raz i drugi, spojrzał na załączone dokument a 
i rz e k ł:

— To ciekawe !
Potem nałożył sobie fajkę i metodycznie 

zapalił ją. Oktawjusz nie spuszczał z niego oka.
— Myślisz że to prawda ? — rzekł głosem 

przytłumionym.
— Czy prawda?... Widocznie że tak. Twój 

ojciec za wiele ma zdrowego rozsądku i nauki, 
by miał mówić coś podobnego, nie maiąc pod 
tym względem zupełnej pewności. Zresztą do­
wody są tutaj, a przytem rzecz jest w istocie zu­
pełnie prosta.

Fajka paliła się doskonale, Marceli zabrał 
się znowu do pracy. Oktawjusz stał z opuszczo- 
nemi rękami, nie mogąc nawet kawy swojej do­
kończyć, a tem bardziej logicznie powiązać z sobą 
dwóch myśli. Ale potrzebował mówić dlatego, by 
upewnić się, że nie marzy.

— Ale... jeżeli to prawda, to rzecz niesły-
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chana!... Czy wiesz, że pół miliarda, to  ogrom na
fortuna ? •

Marceli podniósł głow ę i potw ierdził :
— O grom na w istocie. Nie ma może dru- 

§'cj podobnej w e F rancji; w Stanach Zjednoczo­
nych jest ich kilka tylko, w Anglji zaledwie pięć 
lub sześć, a na ogół piętnaście lub dwadzieścia 
na całym  świecie.

— A w dodatku ty tu ł ! — dodał O ktaw jusz 
'— ty tu ł baroneta! Nie dlatego bym  kiedy p ra ­
gnął czegoś podobnego, ale poniew aż teraz  trafia  
sfo, to  m ogę przyznać, że zaw sze jest to w spa­
nialej, niż nazyw ać się po prostu Sarrasin’em.

Marceli wypuścił k łąb  Mymu i nie w yrzek ł 
nni słow a. T en  kłąb  dym u w yraźnie m ów ił: 
r.l’a h !... P a h !...“

—  Z pew nością , nigdybym  nie zrobił tak, 
jak  wielu ludzi, co to  dodają końców kę ja k ą ś  do 
swego imienia, albo w ym yślają jakąś urojoną 
koronę 1 A le posiadać praw dziw y tytuł , ty tu ł 
autentyczny, w yraźnie w pisany do „księgi parów " 
Wielkiej B rytanji i Irlandji, ty tu ł niepodlegający 
żadnej wątpliwości, żadnem u zam ięszaniu, jak  się 
do zdarza bardzo często. .

F a jk a  wciąż pow tarzała swoje : „Pah .! .
P ah .'“

— Mój kochany, m ów sobie co chcesz — 
odrzekł O ktaw jusz z przekonaniem  - -  krew , to 
coś znaczy, jak  pow iadają A nglicy !

Nagle zatrzym ał się przed szyderczem  spoj­
rzeniem Marcelego i zw rócił się ku m iljonom.

—  Czy pam iętasz — m ówił — jak  Binóm e, 
nasz pro lesor m atem atyki, rok  rocznie pow tarzał 
Vv swojej pierwszej lekcji o num eracji, że pół mi­
liarda jest nadto w ielką sum ą, by um ysł ludzki 
•nógł w yrobić sobie o niej chociażby jasne po­
jęcie, gdyby nie m iał w yobrażenia jej zapom ocą 
znaków  piśm iennych? .. Czy pojm ujesz ty to, że 
łfoyby jeden  człow iek rachow ał po jednym  franku 
na minutę, to  potrzebow ałby więcej niż tysiąc 
lat na wypłacenie takiej su m y ! A h ! napraw dę., 
dziwne to  powiedzieć sobie, że się jest dziedzicem 
Pół miljarda fra n k ó w !

— P ó ł m iljujda franków  ! — zaw ołał M ar­
y li, więcej poruszony nazw ą rzeczy, ja k  sam ą 
rZcczą. -- A  wiesz, cobyście mogli najlepszego 
2 dem zrobić ? Oto, oddać je Francji na zapła- 
c°nie o k u p u ! W  takim  razie pozostałoby jej 
tylko dziesięć razy tyle do zap łacen ia!...

— Tylkoż zmiłuj się nie podaw aj ojcu ta- 
l(:j myśli naw et!... —  zaw ołał O ktaw jusz tonem

P o s t r a s z o n y m .  —  Gotów  byłby zgodzić się na 
mą. W idzę  już i bez tego, że po swojemu układa 
dafoś tam  p ro je k t !... D osyć będzie, jeżeli kapitał 
'"nieści się na hipotekę p ań s tw a ;  niechże przy- 
'mjmniej procent zostanie dla n a s !

— U rodziłeś się na k ap ita lis tę ! a do dzi­
k s z e g o  dnia ani dom yślałeś się tego nawet.
Pak coś zdaje mi się, że jeżeli nie dla twego
°iCa> k tó ry  ma um ysł pew ny i zdrow y, to dla 

lefoe lepiej byłoby, gdyby spadek cokolw iek 
mniejszych był rozm iarów . W olałbym , żebyś 
^ ' ’gł podzielić się z dzielną siostrzyczką tw oją 

'Mulziestupjęciu tysiącam i liw rów  dochodu, aniżeli 
^ łforą zło ta !

I w rócił do pracy.
' o do O ktaw jusza, ten nie był w stanie ro- 

ż coko lw iek ; tak  się rzucał i kręcił po pokoju, 
Marceli zniecierpliw iony trochę — rzek ł do 

"feo Wreszcie :
~~ Lepiej zrobiłbyś, gdybyś poszedł p rzejść

się. W idocznie, do niczego już dzisiaj nie jesteś 
z d o ln y !

— Masz słuszność — odpow iedział O k ta­
wjusz, z radością chw ytając to niby pozwolenie 
zaniechania wszelkiej pracy.

I  porw aw szy kapelusz, szybko zbiegł ze 
schodów  i znałazł się na ulicy. Zaledwie uszedł 
dziesięć kroków , zatrzym ał się przy gazowej la­
tarni i odczytał list ojca. P otrzebow ał upewnić 
się, że nie spi

—  P ó ł m iliarda!... pół m iliarda!... —  po­
w tarzał. — T o znaczy, przynajm niej dwadzieścia 
milionów d o ch o d u !... Jeżeliby ojciec dał mi ty lko  
jeden milion, jak o  pensję ty lko pó ł miljona, ty lko 
ćwierć, to  jeszcze będę bardzo szczęśliw y! T ak  
wiele zrobić m ożna, mając pieniądze! Jestem  pe­
w ny, że potrafię dobrze je użyć! Nie jestem  
głupcem , niepraw daż ? K to był przyjęty  do szkoły 
centralnej!... W  dodatku  mam ty tu ł!... Potrafię 
go n o sić !

Przechodząc koło  m agazynów , p rzypa try ­
w ał się sobie, w zw ierciadlanych oknach.

—  Będę miał hotel, konie !... Marceli będzie 
m iał także  konie. Oczywiście, jeżeli ja  bogaty 

jestem , to tak  ja k  gdyby  on sam  miał pieniądze. 
A  ja k  to w porę p rzysz ło !... P ó ł m iliarda!... 
B aronet!... T o  zabaw ne, teraz kiedy się stało, 
to mi się zdaje, że spodziew ałem  się te g o ! P rze ­
czuwałem , że nie będę wiecznie ślęczał nad książ­
kam i i ry su n k a m i!... Jak  sobie chcąc, św ietny to 
s e n !

T ak  dum ając, O ktaw jusz posuw ał się ulicą 
Rivoli. Przeszedł Pola Elizejskie, m inął ulicę R o ­
yal i w kroczył na bulwar. Na pyszne tutaj w y- 
staw y patrzał niegdyś z obojętnością, jak o  na 
rzeczy błahe i nie m ające znaczenia dla niego. 
T eraz zatrzym ał się przed niemi i z żyw em  
uczuciem radości pom yślał sobie, że w szystkie 
te skarby  należałyby do niego, gdyby tego za ­
pragnął.

— Dla mnie to —  m ów ił sobie — prządki 
Holandji k ręcą  wrzeciona sw o je ; fabryki E lboeuf 
tka ją  najm iększe sukna; zegarm istrze robią chro­
nom etry  swoje ; dla mnie pająk opery toczy  k a ­
skady  świateł, sm yczki skrzypią, śpiewaczki trele 
w yw odzą ! Dla mnie w m aneżach u;eżdżają w ierz­
chow ców  czystej krw i, dla mnie oświecają A n­
gielską kaw iarn ię  !... P ary ż  do mnie należy !... 
w szystko do m nie!... Może podróżow ać będę?  
Może zwiedzę swoję baronję w Indji ?... Może k ie­
dyś przyjdzie mi kap rys do posiadania pagody, 
w raz z bonzam i i bożkam i z kości słoniowej 
w dodatku!.., B ędę polow ał na ty g ry s y !... A pię­
k n a  b roń !... A śliczna łódź!... Ł ó d ź?  o nie! ale 
p iękny i dobry parow y jacht, k tó ry  zawiezie mię 
gdzie zechcę; będę zatrzym yw ał się lub płynął, 
ja k  mi się podoba!... A propos pary , mam za­
wiadomić o tern w szystkiem  m atkę. Może poje­
chać do D o u a i!.. Ale sz k o ła .. O h! oh! szkoła! 
może się i bez niej obejdzie!... Ale M arceli! 
trzeba go zaw iadom ić. Poszlę m u depeszę. Z ro ­
zumie przecie, że w takiej okoliczności pilno mi 
zobaczyć się z m atką i z siostrą!

O ktaw jusz wszedł do bióra telegraficznego, 
zawiadom ił swego przyjaciela, że wyjeżdża i że 
w róci za dw a dni. Potem  zaw ołał fiakra i kazał 
się zawieść na dw orzec Północny.

Jak  ty lko  znalazł się w wagonie, znowu 
zaczął snuć m arzenia swoje.

O drugiej po północy O ktaw jusz silnie 
dzw onił do dom u ojcow skiego i m acierzystego —

dzw onkiem  nocnym  —  i poruszy ł tern cały spo- > 
kojny  cy rku ł Aubettes.

—  K tóż to  zachorow ał? — py ta ły  się k u m o ­
szki, rozm aw iając z sobą przez okna.

—  Nie ma dok to ra  w dom u! — w ołała 
stara sługa z ok ienka na ostatniem  piętrze.

—  T o ja, O ktaw jusz!... O tw órz mi, F ra n ­
ciszko !

W  dziesięć m inut potem  O ktaw jusz w szedł 
nareszcie do domu. M atka i siostra jego, Joanna, 
naprędce w łożyw szy szlafroczki zbiegły do niego 
pytając niespokojnie, co znaczą te niespodziane 
odwiedziny.

List doktora, głośno o dczy tany , w ^ a śn ił 
tajemnicę.

Pani Sarrasin, olśniona przez chwilę, p ła­
cząc z radości uściskała syna i có rkę. Zdaw ało się 
jej, że św iat do nich należeć będzie, i że nie­
szczęście nigdy nie dotknie m łodych ludzi posia ­
dających kilka miljonów. Jednakże kobiety  ła ­
twiej niż m ężczyźni oswajają się z wielkiemi 
zm ianam i losu. Pani Sarrasin odczytała list m ęża, 
pom yślała sobie, że jego to właściwie rzeczą k ie ­
row ać tak  jej w łasnem jak  i jej dzieci życiem , i sp o ­
kój w rócił do jej serca. Co do Joanny, ta cieszyła 
się radością m atki i b ra ta ; ałe jej w yobraźnia 
trzynastoletnia nie roiła w iększego szczęścia nad 
posiadanie m ałego, skrom nego dornku, w k tó rym  
życie jej przyjem nie uchodziło w śród lekcji 
profesorów  i pieszczot rodzicielskich. Nie bardzo 
rozum iała, jak im  sposobem  kilka paczek biletów 
bankow ych m ogło zmienić jej życie, i to  p rz y ­
puszczenie nie zaniepokoiło jej ani na chwilę.

Pani Sarrasin, m łodo poślubiona człow ie­
kow i całkowicie oddanem u n a u c e , szanow ała 
nam iętność m ęża swego, k tórego czule kochała, 
nie bardzo go rozum iejąc jednakże . Nie m ogąc 
dzielić szczęścia, jakie nauka daw ała doktorow i 
S a rra s in , czuła się niekiedy osam otnioną tro ­
chę obok tego zapalonego pracow nika, i z tego 
pow odu w szystkie nadzieje swe zlała na swe 
dzieci. Zawsze m arzyła o świetnej p rzy sz ło ­
ści dla nich, w yobrażając sobie, że to  ty lko  za­
pewni im szczęście. Nie wątpiła, że O ktaw jusz 
przeznaczony jest do najw yższych godności. Od 
czasu jak  w stąpił do szkoły  centralnej, skrom na 
ta i uży teczna akadem ja zam ieniła się w jej w y­
obraźni na szkó łkę  ludzi znakom itych. N iepoko­
iła ją  ty lko myśl, że m ierny ich fundusz m oże 
jeżeli nie przeszkodzić, to  w  każdym  razie u tru ­
dnić świetną karjerę  syna, a później zaszkodzić 
dobrem u wyjściu córki zam ąż. T eraz z listu m ęża 
zrozum iała  na tyle, że obaw y te stanow czo zo­
stały usunięte. T o  też czuła się zupełnie zad o ­
w oloną

M atka i syn przepędzili część nocy na ro z ­
m owie i tw orzeniu pro jek tów  ; tym czasem  Joanna, 
zadow olona z teraźniejszości i spokojna o przy - 
szłość, zasnęła w fotelu.

W  chwili kiedy nareszcie i oni już mieli 
udać się na spoczynek, pani Sarrasin  rzek ła  do 
syna.

— Nic mi nie m ówisz o Marcellim. Czy nie 
zawiadom iłeś go o tern, co ci ojciec napisał ? 
C óż on na to  ?

—  Oh ! — odpow iedział O ktaw jusz — znasz 
M arcelego! T o  więcej niż filozof, to praw dziw y 
stoik! Zdaje mi się, że przestrasza go trochę ten 
olbrzym i spadek. L ęka się o n a s ; to jest w ła­
ściwie o nas, z w yjątkiem  ojca, k tórego  zdrow y 
rozsądek i nauka uspokajają go. Ale co się ty -



czy ciebie m atko, i Joanny, i mnie nadew szystko, 
nie taił się z tem , że w olałby był skrom ną for­
tunę, dwadzieścia pięć tysięcy liw rów  dochodu...

— Może Marceli miał słuszność — odpow ie­
działa pani Sarrasin, patrząc na syna. Nagła fo r­
tuna może być bardzo niebezpieczną dla pew nych 
charakterów  !

Joanna przebudziła się w tej chwili. U sły­
szaw szy ostatnie słow a m atki — odezw ała się 
przecierając oczy.

— Pam iętasz, m am o, coś mi powiedziała 
k iedyś, że Marceli m a zaw sze słuszność ! Ja wie­
rzę temu, co m ówi nasz przyjaciel Marceli.

I ucałow aw szy m atkę, odeszła do pokoiku  
swego. (C. d. n )

(K r o n i k a  T y g o d n i o w a .

(Zakończenie fe r j i .  Ilość rocznej pracy  w  za k ła d a ch  nau­
kowych. Spraw a ogólna polskich wystaw  d zie ł sztuki we 
Lwowie. W ystawa etnograficzna w  Kołomyi. Kom edja B li- 
zihskiego. Polemika p. Abrahamoioicza z  p. Hausnerem. 
L is t od autora konkursowej kom ed ji: „Zabiegi11. L ist do 

p . Wojciecha Grabowskiego.)

Kończą się ferje Bożego Narodzenia. W za­
kładach naukowych rozpoczyna się ruch na no­
wo po blisko miesięcznej przerwie.

Dziwnym i uwagi godnym jest rozdział 
pracy szkolnej w naszej prowincji. Nigdzie może 
na świecie nie ma tak wielkiej ilości dni prze­
znaczonych na odpoczynek, jak gdyby nigdzie 
tak wiele i tak usilnie jak u nas nie praco­
wano. Czyżby kto mógł przypuścić, że z dwu­
nastu miesięcy zaledwie cztery są całkowicie 
zapełnione wykładami. Kilka dłuższych ferji 
letnich, zimowych i wiosennych, święta łaciń­
skie i greckie, parę dni galowych, zajmują wię­
kszą część czasu w najdroższych chwilach życia.

Przybliżony rachunek da nam o tem nie­
jakie pojęcie. Około trzech miesięcy ferji letnich, 
dwa miesiące na Boże narodzenie, Wielkanoc 
i Zielone świątki razem, kilkudniowe ferje mię­
dzy półroczami, 52 niedziel i ze trzy święta 
przynajmniej na miesiąc — wynoszą około ośmiu 
miesięcy!! Trzy czwartych czasu ginie marnie 
i bezużytecznie. I dziwić się potem, że postę­
py są tak małe, że tylu lat potrzeba na skoń­
czenie wyższych zakładów naukowych!

Trzeba, żeby już raz na serjo pomyślano
0 usunięciu tak nieodpowiadających duchowi 
czasu urządzeń, jak podwójne święcenie jednych
1 tych samych chrześcijańskich uroczystości.

*  *
*

W ostatnim zeszycie Tygodnia podnieśliś­
my na nowo sprawę wystaw sztuki ogólno-pol- 
skich, których myśl powstała w Krakowie pod­
czas jubileuszu Kraszewskiego, za inicjatywą 
Siemiradzkiego. Interpelowaliśmy, co się stało 
z projektem tym i czy cokolwiek dotąd zrobio­
no, bo od wyjazdu Siemiradzkiego nic o całej 
tej sprawie nie słychać. Zasiągnęliśmy w tej 
mierze wiadomości w tutejszem Towarzystwie 
sztuk pięknych; odpowiedziano nam, że towa­
rzystwo wystawami temi wcale się nie zajmuje, 
lecz że inny jakiś komitet na prędce podczas 
pobytu Siemiradzkiego we Lwowie utworzony, 
wziął sprawę w swoje ręce. O tem co ten ko­
mitet dotąd zrobił — jaką drogą zamierza on 
dójść do celu, nic nie wiadomo. Najdziwniejszem 
zaś jest to, że Towarzystwo Sztuk pięknych 
o tein nic nie wie, jak gdyby było zupełnie od
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współudziału wykluczone. Sądzimy, że czas jest 
wyjaśnić tę sprawę — bo dotąd wygląda to tak 
jakby o wszystkiem już zapomniano.

Kiedy myśl urządzania takich wystaw się 
rodziła — proponowano ogólnie, aby je złączyć 
z wystawami przemysłowo-rolniczemi, które co 
pięć lat odbywać się mają. Ten perjod pięciole­
tni, proponowanym był, jakby rzecz już posta­
nowiona, a tymczasem, wiemy dokładnie, iż czas 
ten nie został wcale wyznaczony.

Owszem, nawet ogólne panuje przekonanie, 
że odstępy pięcioletnie są zbyt krótkie, dla wy­
staw większych, tego rodzaju, jak ostatnia lwow­
ska. Co innego z dziełami sztuki. W ogromnym 
rozwoju tej dziedziny życia umysłowego u nas, 
pięć la t stanowić może o ważnych krokach na­
przód, przez pięć lat ukazać się mogą nowe po­
kolenia artystów i dla tego taki odstęp dla wy­
staw dzieł sztuki, nie byłby wcale zbyt krót­
kim. Sądzimi też, że nie ma żadnej potrzeby, 
łączyć obie wystawy — owszem nawet, ich roz­
dział wpłynąć może korzystnie na zjednoczenie 
uwagi w jednym lub drugim kierunku, a zre­
sztą cóż może mieć wspólnego ogólno polska wy­
stawa dzieł sztuki — z prowincjonalną galicyj­
ską wystawą rolniczo-przemysłową ?

** *
Wszelkim towarzystwom za wzór można po­

stawić oddział Czarnohorskiego towarzystwa 
tatrzańskiego, pod względem ruchliwości, przed- 
siębierczości i energji. Wysunięte na kresy na­
szego kraju, dzielnie krzewi tam oświatę — 
zachęcając do poznania ziemi naszej, tak pię­
knej i tak uroczej w tych stronach, a jednak 
tak  mało znanej.

Wycieczki coroczne Towarzystwa, należą 
do najczarowniejszych, a kto miał szczęście 
brać w nich udział, nie zapomni wrażeń tam 
odebranych, tego ludu urodziwego, dziwnych 
obyczajów, i dzikiej przyrody.

Na wrzesień b. r. Zarząd oddziału Czar- 
nohosrkiego Tow. Tatrz. postanowił urządzić 
W Kołomyi zoystawę etnograficzną, która obejmo­
wać będzie powiaty: Kołomyjski, śniatyński 
horodeński, kossowski, zaleszczycki i borszczow- 
ski. Ma być na niej zebranem wszystko co się 
odnosi do poznania ludu w tych powiatach za­
mieszkałego, a więc ma przedstawiać jego ubio­
ry  i stroje, mieszkania, narzędzia wszelkiego 
rodzaju i w ogóle przemysł domowy.

Oto są słowa programu wystawy, objaśnia­
jące jej ce le :

„Tym sposobem zamierza komitet urządza­
jący wystawę osiągnąć cel podwójny: a to z je­
dnej strony przyczyniając się do poznania ludu 
dać nauce pole do czynienia spostrzeżeń i ba­
dań, z drugiej zaś strony wywiązać się z zada­
nia statutam i Towarzystwa tatrzańskiego wska­
zanego, tj. przyczynić się do podniesienia prze­
mysłu domowego, w tych okolicach, dając po­
znać prawdziwą wartość takowego, zwracając 
uwagę na liczne wyroby, które tylko wydosko­
nalenia oczekują, aby stać się obfitem źródłem 
dochodu dla ludu — jakoteż rozbudzić zamiło­
wanie do zajęcia się tem wszystkiem, co się 
odnosi do podniesienia jego dobrobytu przez 
wykazanie osiągniętych przezeń rezultatów po­
mimo braku wszelkiej w tym kierunku pomo­
cy i zachęty. “

Do poparcia tych szlachetnych celów wzy­
wać nie potrzebujemy. Sądzimy iż znajdzie się 
niejeden mecenas, który podąży z pomocą ma-

terjalną, a wszyscy wykształceni mieszkańcy 
okolic czarnohorskich, zechcą przyczynić się 
współudziałem w wystawie.

*  *
*

Panie B liz ińsk i! a gdzie jest komedja ?
Ogromna posucha panuje na scenach pol­

skich. Oryginalnych rzeczy a dobrych czuje się  
brak dotkliwy i wszędzie posiłkują się tłuma­
czeniami i przeżuwaniem dawnych a dobrze już* 
znanych utworów. Obiecanek mnóstwo a tymcza­
sem nic prawie się nie okazuje... wyczekujemy cią­
gle, czegoś dobrego, a przynajmniej lepszego. 
Dochodzą wieści, że pan masz coś w tece przy­
gotowanego, opowiadają już sobie treść sztuki, 
opisują figury, które tam wchodzą. Są tacy, któ­
rzy twierdzą od paru miesięcy, że już widzieli 
całą komedję gotową, a tymczasem nie spotyka­
my się z nią dotąd na afiszach.

Panie Bliziński! a gdzie jest komedja ?

** *

Przykre wrażenie wywarła w zeszłym ty ­
godniu sprawa p. Abrahamowicza Dawida, który 
porwany polemicznym zapałem od pewnego 
czasu, wziął sobie za przedmiot pocisków pana 
Hausnera.

Niedawno w „Rolnikuu krytykując pro­
jektu finansowe znanego posła, dopuścił się 
w wywodach swoich wyraźnych przekręceń jego 
wywodów. Krytyka ta  wywołała sprostowanie 
ze strony pana Hausnera, a słowa jego są w tym 
wypadku bardzo charakterystyczne.

Pan II. cytuje ustępy z polemiki pana 
Abrahamowicza i kończy je zwykle ustępem 
stereotypowym: „nie ma słowa prawdy w tem 
całem twierdzeniu."

Najoczywiściej wynika ztąd, że p. Abra- 
hamowicz mija się z prawdą.

Dziwi nas bardzo, że człowiek zajmujący 
tak poważne stanowisko posła — może dopu­
ścić, aby mu publicznie zarzut tego rodzaju ro­
biono, i dziwi nas społeczeństwo, które nad 
takiemi sprawami przechodzi do porządku 
dziennego, o wszystkiem zapominając. Po takiej 
tolerancji pan Abrahamowicz może na serjo 
nabrać przekonania, że nie jest Dawidem Abra- 
hamowiczem, lecz Goliatem Samsonowiczem.

*  **

Od autora komedji konkursowej „Zabiegi" 
otrzymujemy list następujący:

Szanowny Panie Redaktorze.
Czuję się w obowiązku podziękować całej 

prasie lwowskiej, za serdeczne przyjęcie i go­
rącą obronę komedji mojej — p. t. „Zabiegi."

Sądzę że pierwszy wyłom zrobiony, — ko­
medja polityczna ukazała się na polskiej scenie 
i wywołała żywą dyskusję.

Zarzuty czynione mi przyjmuję z uznaniem 
a przyrzekając zastosowanie się do słusznych 
uwag nadmieniam, że chcąc przemawiać do nas 
i dobitnie wykazać nasze błędy, należy używać 
farb żywych bez względu na to, czy kolory ich 
są mniej, lub więcej jaskrawe.

Skutkiem stuletniej naszej niewoli i za­
przeczenia nam praw do życia społeczno - poli­
tycznego, — kochaliśmy i słusznie ojczyznę, jak  
ubóstwioną kochankę, za którą z rozkoszą odda­
waliśmy w danych razach życie, nie nauczeni 
i nieprzyzwyczajeni do pracy dnia, na zapew­
nienie jej bytu i potęgi.



Idealna miłość, koleją rzeczy zmieniła się 
u wielu w sentymentalizm, który rad zastępuje 
frazesem prawdziwe uczucie... I szafowaliśmy 
frazesami nad potrzebę i miarę, nie myśląc o 
rzetelnych obowiązkach względem kraju.

Czasy się zmieniły, — życie konstytucyjno- 
autonomiczne otworzyło szerokie pole do urze­
czywistnienia -wygłaszanych apostrof na cześć 
ojczyzny, a mimo to, z licznemi wprawdzie wy­
jątkami frazes został po staremu, głównym ob­
jawem miłości kraju.

Pisząc komedję polityczną musiałem się na 
wstępie spotkać z temi frazesami i walkę z nie­
mi stoczyć na scenie. Być może żem tego nie 
zrobił dość zręcznie, lecz głosy dochodzące do 
mych uszu mówią o wrażeniu.

Kwestja ta, stała się głośną — i została 
uczciwie podjętą przez całą, ze wszystkich obo­
zów, naszą prasę; a jeżeli rezultatem tej walki 
będzie to, że frazesa umilkną choć w drobnej 
części, na rzecz pracy i czynów, — zostanę aż 
nadto wynagrodzonym.

Miłość ojczyzny, jako idealnej kochanki, 
zmieniajmy na więcej realistyczne przywiązanie, 
zasadzające się na pracy nad utrzymaniem bytu, 
zdrowia i sił ukochanej, — a wtedy w miejsce 
frazesów co raz więcej będziemy słyszeć o spra­
wozdaniach z czynności zgromadzeń i jednostek. 
Czyny za nas mówić będą. — frazes jako niepo­
trzebny — umilknie.

Nie wątpię, że w uprawianiu komedji po­
litycznej polskiej, znajdą się godniejsi odemnie, 
i z większym talentem p isarze; ja  się tem po­
cieszam żem pierwszy wystąpił do walki.

Z głębokiein poważaniem 
Autor komedji „Zabiegi11.

*

Pozwolimy sobie popełnić małą niedyskre­
cją, przytaczając ustęp z listu prywatnego...

Znanym jest dobrze wszystkim obrazek 
kredkowy Wojciecha Grabowskiego, przedsta­
wiający chłopaka, który przez ciernie wspina 
się na szczyt góry, stoi nad przepaścią i wy­
ciąga z ekstazą ręce ku gwieździe jasno na nie­
bie świecącej.

Jestto  jeden z najmilszych i najsympaty­
czniejszych szkiców młodego artysty, bawiącego 
°becnie w Rzymie.

Na Rok nowy posłano mu listowne życze­
nie z alluzją do tego obrazka i oto urywek tego 
^Stu;

„W balladach szkockich spotyka się słu- 
chacz z przecudną postacią niewieścią, — „Kil- 
nieiiy" — z dziewicą, którą srebrzysto mglista 
fcezja brzegów jeziora wyprowadziła z progu 
l'°dzinnego...

Urok ten wodził ją po górach i dolinach, 
1>0 tej całej krainie czarów i cudów, o której 
spiewa Ossyan, bard „Króla wysp11 Fingala.

Po latach zaledwie, „Kilmeny11 wróciła pod 
'stl'zechę ojczystą — ledwie już zapamiętana, 
t(lwie znana — ale zawsze dziewicza tak i tak 

Czysta, jak  promień księżyca, który przez okienko 
Patrzył do wnętrza chaty.
, W alter Scott napisał o tem wszystkiem 

aHadę po angielsku.
William Black, „mierny1' malarz, a jeszcze 

""korniejszy11 pisarz, stworzył romans ze swo- 
. S° życia, w którym bohaterce dal poetyczne

«Kilmeny11 i który nie może być przetłu- 
a°zonym na język polski, bo się nie opłaci.
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Romans ten jest wydrukowany w wydaniu Tauch- 
nitza w Lipsku, jako Vol. 1437. Przeczytanie 
jego polecam każdemu artyście.

Na str. 359 znajdzie on tłumaczenie górno- 
szkockiej (gaelskiejj pieśni, dokonane po an­
gielsku prozą.

Nie umiejąc dość dobrze po gaelsku. a nie 
umiejąc zupełnie wierszować, tłumaczę prozę an­
gielską na polską prozę.

Tak mówi góralska ballada szkocka:
„Był raz chłopak, który zwykł był nocami 

włóczyć się po całej okolicy — Chłopak ten za­
kochał się w gwiazdce. I rzekł:

0  piękna, mała gwiazdeczko! Zejdź do 
mnie i bądź mi towarzyszką — chodź ze mną 
przez cały świat, przez wszystkie światy!

Ale, idąc dalej, ckłopak spotkał się z błę­
dnym ognikiem. I rz e k ł: O ty cudowny płomie­
niu ! Płomieniu, co spozierasz na mnie tak go­
rąco i masz tak bujne włosy, błyszczące bry­
lantami ! Nie widziałem nigdy nic równie pię­
knego. Płomyku czerwony, bądź mi towarzy­
szem, pójdź, przejdź ze mną cały świat i wszy­
stkie światy!

1 poszedł chłopak z Błędnym Ognikiem 
przez cały świat i przez wszystkie światy.

Ale naraz Błędny Ognik błysnął raz w górę, 
raz znowu na dół, pomigotał, poświecił chwilkę 
jaśniej, potańczył w powietrzu — i — 

znikł w końcu za płotem.
Chłopak zaś został sam, bez światełka. 

Spojrzał w prawo, w lewo, w górę. i na dół — 
nie ujrzał ani iskierki i ciemno mu było na 
świecie!...

Aż zwróci! oczy w niebo. I — patrz ! Tam, 
na przezroczu sklepionem, świeciła, jak  przed 
laty, jego gwiazdeczka! Taka skromna, a tak 
łagodnie błyszcząca, jak daw niej! I rz e k ł:

O piękna, mała gwiazdeczko! O gwiazdko 
jasna a łagodna! Czy przebaczysz mi, że doj­
rzeć ciebie nie umiałem i czy będziesz mi przy­
świecała, jak przyświecałaś za młodu ? I czy 
pozwolisz mi patrzyć na ciebie i kochać cię na 
zawsze ?

Tyle słów piosenki góralskiej. Każdy ar­
tysta ma gwiazdkę i każdego uwieść może i musi 
niejeden „Błędny Ognik11.

„Chłopakowi, któremu ciernie nogi kaleczą 
i który u brzegu przepaści w gwiazdkę swoją 
się wpatruje", zasyła to prozaiczne tłumaczenie 
pięknej poezji, najokrutniejszy prozaik

Jan Lam.

P I Ś M I E N N I C T W O  POLSKIE.

CGramatyka historyczno-porównawcza języka pol­
skiego przez dra. Antoniego Małeckiego. Lwów 
— i 8 j ę  — Tom I. str. 4 9 0  — Tom II. str. 5 4 6  8 0

Czapka z głowy panowie! Mamy przed so­
bą dzieło poważne nie tylko nazwiskiem autora, 
nie tylko wielkiemi — jak  na gramatykę rozmia­
rami, ale też i treścią swoją i długiemi dwu- 
dziestoletniemi studjami, z jakich powstało. W y­
czerpująca krytyka tej najnowszej pracy prof. 
Małeckiego byłaby sama całem dziełem. O nią 
więc kusić się nie możemy — a zmuszeni je­
steśmy poprzestać na kilku tylko uwagach.

Przedewszystkiem zaś — jak autor w przed­
mowie — tak też i tutaj zaznaczyć należy, iż 
dzieło to jest zupełnie odrębnem od dawnej

„większej" gramatyki tegoż autora, iż nie jest 
wcale rozszerzeniem tylko książki, dla użytku 
szkół napisanej. Jest to praca zupełnie nowa, 
w pełnem tego słowa znaczeniu ściśle naukowa, 
przeznaczona nie dla praktycznego użytku jako 
podręcznik, ale zbierająca w całość owoc dłu­
goletnich, a gruntownych studjów lingwistycz­
nych. Wpłynęło to nie tylko na rozmiary książki, 
ale też i na samą metodę traktowania przed­
miotu. W podręczniku rzecz się głównie 
rozchodzi o przystępne podanie samych już wy­
ników umiejętnego badania, w formie przeważnie 
dogmatycznej — tutaj autor przeprowadza czy­
telnika prawie przez całą tę mozolną drogę, 
jaką sam musiał przebywać, zanim doszedł do 
owych wyników. Tam główną rzeczą jest reguła, 
— tutaj zaś zupełnie wyczerpujące reguł grama- 
tycznych uzasadnienie. Wynikła ztąd i różnica 
w samym układzie dz ie ła : gdy bowiem w szkol­
nej książce naturalnie najwięcej miejsca zająć 
musiała flexja, tutaj cała waga spoczęła w gło- 
sowni a jeszcze więcej w etymologji. Te dwie 
partje zajmują też razem prawie połowę całego 
dzieła. Odpadła zaś nauka o wierszowaniu, któ­
ra w szkolnej książce jako dodatek była umie­
szczoną, a tutaj byłaby zupełnie zbyteczną. Po­
dział książki naturalnie sam się nasuw a: roz­
poczyna ją głosownia, która zapoznaje z istotą 
i właściwościami poszczególnych głosek — z tej 
rozwija się nauka o formach (flexja) obejmująca 
odmiany części mowy odmiennych — część trze­
cia zawiera etymologję, więc naukę jak i z czego 
urobiły się w polskim języku wyrazy i wszelkie 
formy — czwarta naukę o partykułach, czyli 
częściach mowy nieodmiennych — piąta składnię, 
czyli naukę o zdaniu — szósta wreszcie pisownię.

Nazwa „historyczno-porównawcza grama­
tyka" jest w dziele całem najzupełniej uspra­
wiedliwiona, szczególniej zaś w etymologji. któ­
rą autor widocznie z największem opracował za­
miłowaniem. Każdy szczegół dzisiejszego stanu 
naszego języka, każdą formę gramatyczną, prze­
prowadza autor historycznie od samego pnia 
starosławiańskiego albo jeszcze i sanskryckiego 
przez cały dalszy rozwój i przez wszystkie 
w toku wieków powstałe odmiany, a przy uza­
sadnieniu swych twierdzeń, powoływa się też 
nieustannie na pobratymcze słowiańskie albo 
inne indo-europejskie języki. Pod jego pió­
rem mowa polska wydaje się jakoby żyjącą ja ­
kąś istotą, która nam się w oczach rozwija, 
kształci, udoskonala — a pomimo tak  bardzo 
suchego przedmiotu, wykład jest nadzwyczaj 
ożywiony, ciepły, świadczący o wielkiej dla mo­
wy ojczystej miłości, która też i czytelnikowi 
się mimo wiedzy udziela. Do ożywienia przed­
miotu przyczyniają się wielce liczne ustępy po­
lemiczne, nie bez silnej dawki soli attyckiej, 
a skierowane głównie przeciw „wielkopolskiemu 
gramatykowi", x. Malinowskiemu, któremu się 
dostają ostre przymówki za jego pochylone a, 
jego jich, jim , jego pomysły nowej grafiki pol­
skiej. Etymologji prof. Małeckiego szczególną 
wartość nadaje ta  okoliczność, iż nie puszcza 
on się na szerokie pole domysłów nieraz bardzo 
fantastysznych, jakiemi się zabawiają niektórzy 
filologowie, ale opiera swą naukę na ściśle po­
zytywnych, historycznych podstawach — a po- 
wtóre to, iż wcielił do etymologji bardzo ob­
szernie i szczegółowo opracowaną genezę dekli­
nacji i konjugacji, przez co cała nauka o flexji 
staje przed czytelnikiem w zupełnie nowem 
i o wiele jaśniejszem świetle, i genetycznie się
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w oczach jego rozwija. Jest to niezaprzeczenie 
najznakomitsza część tej pracy.

Nie można wątpić, że gramatyka ta wy­
woła ożywione spory lingwistyczne, do których 
zresztą sam autor wspomnianemi już wyciecz­
kami polemicznemi wyzywa. Są ludzie, któ­
rzy wszelkie badania filologiczne dość lekko cs- 
nią, a spory filologów naszych zazwyczaj bez- 
owocnemi nazywają. My się do nich przyłączyć 
nie możemy. Ktokolwiek — chociażby nie fa­
chowy — przeczyta książkę prof. Małeckiego, 
przyznać musi jak wielkiej wagi sprawą jest 
gruntowne zbadanie języka ojczystego, jego hi­
storycznego rozwoju — ochrona tego owocu cy­
wilizacyjnej pracy narodu przed wszelkiem ska­
żeniem. Owe zaś lekceważone spory filologów 
naszych, to jeden z najdzielniejszych środków 
dojścia do zupełnego rozjaśnienia tysiącznych 
kwestji językowych, które bardzo jeszcze są da­
lekie do rozwiązania, szczególniej w polskiej 
gramatyce, dopiero w ostatnich latach z nauko­
wą ścisłością badanej. Niech się w ten sposób 
krzewi nietylko znajomość ale też z nią razem 
i miłość ojczystego języka. Toż nie mamy dość 
słów wdzięczności i uznania dla szan. profesora, 
który tak znakomitem i gruntownem dziełem 
naukową naszą literaturę wzbogacił. A niechże 
nam woluo będzie wyrazić jeszcze nadzieję pew­
ną i życzenie. W ostatnich latach prof. Ma­
łecki przeważnie oddal się pracy około tej gra­
matyki, którą wziął sobie prawie za zadanie 
życia. Dokonawszy tego ważnego dzieła — nie 
zapomni 011 zapewnie, że wykształcony nasz 
ogól jeszcze jednej jego pracy niecierpliwie 
oczekuje: historji literatury polskiej, do której 
tak obfite, od tak dawna opracowywane posiada 
materjały, a której dzisiaj w Polsce nikt może 
z taką jak on kompetencją nie mógłby napisać- 
Toż spodziewamy się, iż nie długo nam przyj­
dzie czekać na pierwsze tomy tej tak bardzo 
potrzebnej pracy. —  7. R.

TBATR.
„Ubóstwiona" z francuskiego pp. Christoful i Stapleau. „I’o 
kw eście" nieznanego autora. „Trzy Flory" pani Samolińskiej 

z Chicago. «Takich więcej» p. W dowiszewskiego.

„Ubóstwiona" należy do rzędu komedji, któ­
rych celu zupełnie pojąć nie możemy.

U twór dramatyczny, żeby miał rację bytu, m u­
si być albo dziełem sztuki, rzeczą piękną, która 
ja k  piękny utwór, posąg albo dzieło muzyczne działa 
na umysły izad aw aln ia  nas swą poezją, pięknemi 
liniami, harmonią barw i tonów.

Albo też musi mieć tendencją wybitną i ucz- 
ciwrą. W tedy przyczynia się dzieło dramatyczne do 
wypełnienia jednego z zadań teatru, — nauczania, 
podawania przykładów w formie wprost do widzów 
przemawiającej.

„Ubóstwiona" ani w jednymi ani w drugim 
kierunku nie odpowiada tym zadaniom.

Je s t to sobie najzwyklejsza komedja w fran­
cuskim stylu, z farsowatym w wielu miejscach za­
krojem, a nadspodziewanie wszelkie dramatycznie 
zakończona.

Naturalnie, że wiarołomstwo żon jest głównym 
tematem. Para kobietek wchodzących do tego sze­
regu ciągle się przesuwa przed oczyma widzów. Jedna 
z nich, najspokojniej w świecie, w oczach prawie mę­
ża, zabawia się z kochankami, a druga na począt­
ku sztuki jest wzorem uczciwej kobiety. Mimo że 
kocha młodego i pięknego hrabiego... mimo że ma 
męża chorego, który nawet na scenie się nie uka­
zuje, bo leży złamany chorobą, mimo to, wszelkie 
miłosne zapędy, natrafiają na opór nie do prze­
zwyciężenia. Kochanek ginie prawdę, jako senty­
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mentalna istota, z rozpaczy — aż nareszcie zdobywa 
się na krok stanowczy, rzuca się przed „Ubóstwio­
ną" na kolana i z emfazą samobójcy zapewnia, iż 
albo ją  mieć musi, albo jutro życie sobie odbierze.

„Ubóstwiona" temu wezwaniu już się oprzeć 
nie może i rzuca się w objęcia, zupełnie zadowolo­
nego kochanka.

W  każdym razie, jest to bardzo ładny sposób 
zdobywania sobie żon cudzych; uczciwe o ile nam 
się zdaje, inaczej postępują.

Podobną scenę widzieliśmy już gdzie indziej, 
nie przypominamy w której sztuce. Młodzian rzucając 
się na kolana, przykłada rewolwrer do skroni i w oła:

— Pani — czy', będziesz moją, — bo ina­
czej ! —

— Nie, panie nic z tego nie będzie — odpo­
wiada rezolutna osóbka.

— - A no to i z tego nic nie będzie — odpo­
wiada kochanek, chowając broń zabójczą do kieszeni.

Lecz „Ubóstwiona" innego usposobienia; ule­
ga — Para  kocha się na zabój, a gdy kochanek 
odjeżdża do Petersburga jako członek ambasady, to 
przysięgają sobie wierność dozgonną. Tymczasem 
naturalnie po kilku miesiącach, następuje zmiana 
frontu, kochanek w odlełości mil kilkuset zapomina o 
dawnej miłości i chce się żenić z bogatą dziedziczką 
dyrektora poczt moskiewskich. W  tym czasie umiera 
mąż „Ubóstwionej “ i zjawia się ona naraz wr P e­
tersburgu, jak deus ex machina, żąda wypełnienia 
dawnych przysiąg, a gdy się dowiaduje o wiarołom- 
stwie, przebija sobie serce nożem do rozcinania kar­
tek i denuncjuje umierając kochanka sw'ego jako 
zabójcę.

Pomysł ten jest tak  zabawny, że dramatyczna 
ta  ostatnia scena robi komiczne wrażenie na widzach.

Główna rola przypadła w udziale pani Parż- 
nickiej, która się z niej wywiązała doskonale i zdo­
łała dobrze wyzyskać wszystkie efekta włożone przez 
autorów w postaci „Ubóstwionej" : Ostatnia tylko 
scena wypadła nieco za słabo — lecz najlepszemu a r­
tyście trudno wybrnąć z niefortunnej sytuacji, w któ­
rej autorowie go staw iają. Jakże tu robić tragiczne 
wrażenie, kiedy sytuacja do śmiechu pobudza.

Pan Lubicz miał rolę zupełnie odpowiadającą 
swemu usposobieniu, więc grał z życiem i werwą. 
Biedny p. Ładnowski, jak  mógł tak  udawał głupiego 
dość ale natomiast bardzo sentymentalnego kochanka

Na zakończenie roku dawano w teatrze „pot­
pourri" z rozmaitych urywków, a między niemi ory­
ginalną jednoaktówkę: „Po kweście". Autor nie dał 
swego nazwiska, widocznie przez skromność i to mu 
bardzo chwalimy. Rzeczy tak błahe i tak marne, 
mogą już teraz chyba zabawić trzynastoletnie wy­
rostki. Żeby choć jedna myśl nowa, jedna nowa sy­
tuacja. W szystkie postacie naciągane, nieprawdziwe 
a w dodatku treść zupełnie nie zajmująca. Dziwi 
nas, że autorowie jeszcze się teraz puszczają na 
przedstawienie owych konwencjonalnych niewiniątek, 
w krótkich sukienkach, o widocznych pończoszkach, 
które mizdrzą się na scenie jako stare panny, po­
w tarzają wyuczone na pamięć naiwności i robią w ra­
żenie kokotek które się po ulicy włóczą z kajeta­
mi w ręku, czeszą włosy d I'enfant, a twarz bie­
lą i różują na pół cala grubości.

„Trzy F lory", komedja 5 aktowa pani Samo­
lińskiej, polecona do grania przez komisję konkurso­
wą krakowską, zwracała uwagę na siebie szczegól­
niejszą tern, że autorka jej. jest Polką zamie­
szkałą od dzieciństwa w Stanach Zjednoczonych. 
„Trzy Flory" są farsą dość pospolitą, niewiele no­
wych stron życia poruszającą —  ale farsą bez tłu ­
stych konceptów francuskich —  bez zbyt wielkich 
nieprawdopodobieństw a mimo to we wszystkich ak- 
ktach spotkać się można z szczerze komicznemi sy­
tuacjami, dobremi dowcipami i djalogiem pełnym życia 
i werwy. Temat jest nie nowy — bo cale zawikła- 
nie powstaje z qui pro quo, spowodowanem dwiema 
Florami żywemi i jedną marmurową.

„Takich więcej" dwuaktowa komedja p. Wdo­
wiszewskiego, należy do zupełnie innego rzędu. 
Przedewszystkiem jest na wskroś tendencyjną. Autor 
przedstawia postępowego rzemieślnika w przeciwień­
stwie do majstra starej daty, i w sposób bardzo 
zręczny uwydatnia, w wązkich ramach sztuki, po­
trzebę zmiany w naszych stosunkach rzemieślniczych. 
„Podołak" rzemieślnik pracowity, zdolny, w ykształ­
cony, wychodzi jako zwycięzca w walce życiowej

i ogolne wrażenie które widz ze sztuki odbiera, za­
wiera się w słowach ty tu łow ych: takich więcej. 
Pan Wdowiszewski znany już nam dobrze z innej 
sztuki również tedencyjnej: „Henryk Bodmer" obie­
cuje bardzo wiele na polu dydaktj'cznej komedji. 
Znać w nim człowieka umiejącego porządnie i ucz­
ciwie myśleć i jasno swe myśli wypowiadać. Sądzi­
my że komedja „Takich więcej" przez długi czas 
nie zejdzie z repertuaru —  a powinna ona być czę­
sto dawaną'szczególniej w święta, kiedy rzemieślnicy 
do teatru uczęszczają.

B I B L J O G R A F J A  P O L S K A .

— Anczyc Wi. L. Księga sławniejszych od­
kryć geograficznych, podług najnowsszych źródeł 
zebrane. Wydanie trzecie 8. str. 253. W arszawa 
1880. Kartonowane 2 zł.

— Bajki, powiastki i  przypowieści różnych 
autorów, wierszem. Wydanie ozdobione 48 drzewo 
rytami, 8. s tr  100. opr. Poznań 1880. 1 zł. 5 ct.

—  Daudet Alfons. Ten mały. Powieść. P rze­
kład W incenty Limanowskiej. 8. str. 352. Lwów 
1880. 1 zł. 50 ct.

— Dziwne przygody  Helenki i Kazia. Za­
bawna historja w kolorowanych obrazkach przed­
stawiona. 4. W arszawa 1880. 1 zł. 25 ct.

— Grudziński Stanisław. Powieści ukraińskie. 
2 toiny 8. str. 342 338. W arszawa 1880. 3 zł. 35 ct.

— Karnocka Józefa. Krótki wykład kate­
chizmu jako podręcznik dla matek, według planu i 
wskazówek ks. K. Wnorowskiego. 8. str. 129. W a r ­
szawa 1880. Kartonowane 55 ct.

— Korczyński Tadeusz. Skutki piętnasto­
letniej regulacji Sanu. 8. str. 14. Przemyśl 1880. 20ct.

— Kraszewski J . I. Herod Baba. Opowia­
danie dziadka. 8. str. 264. W arszawa 1880. 2 zł.

— Lalka Stasi. Obrazki z wierszami. 4 W ar 
szawa 1880. 85 ct.

—  Lewicki Dr. Anatol. W sprawie ogród­
ków Freblowskich. 8. str. 18. Lwów 1878. 20 ct.

—  Liczebnik w  obrazkach. 4. W arszawa 
1880. 85 ct.

—  Likowski X. Edward. Dzieje kościoła 
unickiego na Litwie i Rusi w X V III. i XIX. wieku 
uważane głównie ze względu na przyczyny jego 
upadku. 4. str. 405. Poznań 1880. 4 zł. 50 ct.

— Lignori Alfons św. Jak  żyć powinien 
Chrześcjanin Tłumaczenie O. Prokopa Kapucyna. 
16. str. 184. W arszawa 1880. 45 ct.

— Lignori Alfons św. Sposób ciągłego obco­
wania z Bogiem. Tłumaczenie O. Prokopa Kapu­
cyna. 16. str. 137. W arszawa 1S80. 35 ct.

— Malcz Dr. Mieczysław. Metoda inhala­
cyjna środków lekarskich. 8. s tr 9. Warszawa
1879. 70 ct.

—  Małecki Dr. Antoni. Gramatyka histo- 
ryczno-porównawcza języka polskiego. 8. 2 tomy.
str. 481. 546. Lwów 1879. 6 zł.

— Podarek dla grzecznych chłopczyków. Ksią­
żeczka obrazkowa z wierszykami. 4. W arszaw a
1880. 85 ct.

— Podarek dla małych panienek. Obrazki 
z wierszykami, 4. W arszawa 1880. 85 ct.

— Prokop O. Kapucyn. Święta Germana, 
pasterka, opowiadanie dla ludu wiejskiego. 16. s tr . 
125. W arszawa 1880.

—  Reklam Karol. Nauka zachowania zdro­
wia i zdolności do pracy'. Przekład Wacława M ayrta. 
9. str. 504, W arszawa 1880. 4 zł. 20 ct.

—  Jłoczyński Ks. Apolinary. Żywot Jezusa 
Chrystusa Pana i Zbawiciela naszego. Według 
czterech ewangelii. Wydanie ozdobione 45 drzewo­
rytami. 8. str. 144, Poznań 1879. 72 ct
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— l^esołe kotki. Rozrywka dla małych dzia­
tek z 6 kolorowanemi obrazkami. 4 W arszawa 
1880. 1 zł. 25 ct.

- -  Zabawy po szkole. Książeczka obrazkowa 
z wierszykami. 4. W arszawa 1880. 85 ct.

— Zachariasiewics Jan. Romans Pana Mi­
chała. Powieść. 2 tomy w jednym. 8. str. 146. 
W arszawa 1880. 2 zł 25 ct.

W IA D O M O Ś C I  z  KRAJU i z e  Ś W IA T A ,

Literatura
%.* Dwutygodnik naukowy, poświęcony arche- 

ologji, historii, i lingwistyce, w zeszycie od 15. 
Grudnia 1879 r. zaw iera: 1. Wyroby ceramiczne 
przez T. Ziemięckiego. 2. H istorja i systemat ję­
zyków semickich Renana w7 obec najnowszych od­
kryć w piśmie klinowem, przez R. Radlińskiego, 
l i i  Badanie jaskiń z okolic Krakowa.^4. Posiedzenie 
akademii umiejętności w7 Krakowie. 5. Wiadomości.

**  — Słowniczek tecliniczno-kolejowy, polsko- 
rosyjski i rosyjsko-polski p. Ig . Kempińskiego in­
żyniera ukazał się na widok publiczny. Książeczka 
ta ma niewątpliwie wartość praktyczną.

* * Polska literatura zwraca stale uwagę nie­
których dzienników rossyjskich. Na ich czele w tym 
Względzie stoją „Nowosti". Pismo to. rozebrawszy 
niedawno pow'iastki Okońskiego („życie"). poświę­
ca feljeton w N-rze 318 „Lublanie" Kraszewskiego 
i Sienkiewiczowi Rzecz napisana gruntownie i z wiel- 
kiem uznaniem dla zagadnień, podniesionych przez 
tych polskich pisarzów.

*** W spaniały poemat Juljusz.i „Ojciec za- 
dżumionych“ przełożouy został na język francuski 
przez Gustawa Gasztowta.

V  „Siła jako ruch7*, studjum z filozofji fizy 
ki dra. Ju ljana Ochorowicza ukończone w ostatnim 
zeszycie „Ateneum", ma wyjść wkrótce w przekła­
dzie rosyjskim p. Józefa Szczepańskiego, prof, me­
chaniki w Saratowie.

*** Londyńskie „Ateneum “ ogłasza, iż dnia 
2 9 -go b m. rozpocznie szereg artykułów o litera­
turze kontynentu w r. 1879.

D ział literatury naszej ma sprawozdawcę 
^_j5nanym  pisarzu d-rze Bełcikowskim.

*** W znanem czasopiśmie lipskiem : „Maga- 
zin fiir die L itera tu r des Auslandes" znajdujemy 
artyk u ł: „O poezji dramatycznej polskiej."

A utor widocznie obeznany dokładnie z ruchem 
’iterackim i scenicznym u nas, zaczyna od wywodu, 
** cechą naszej poezji dramatycznej jest eklektyzm, 
Pochodzący ztąd, iż stulecie obecne, w którem dra­
mat nasz począł się rozwijać, odmówiło społeczno­
ści naszej tego spokoju wewnętrznego i równow7agi 
duchowej, które są niezbędnemi czynnikami samo­
dzielnej twórczości na niw7ie dramatu.

Z tego punktu widzenia autor ze czcią nale- 
2llił geniuszom, ocenia „poematy dramatyczne" Sło­
wackiego i Krasińskiego.

Fredro stoi dotąd — według autora artykułu 
odosobniony. W  pogrobowcaCh jego nie widać 

odpowiedniej siły do snucia tradycji tego pisarza.
1'edro syn zastępuje pierwotną ojcow7ską : „vim co- 

^icani" igraszkami śliskiego dowcipu.
Korzeniowskiemu przypisuje autor zasługę, iż 

^  rKarpackich góralach" pierwszy zstąpił do ludu 
"'skazał tę żyzną niwę.

Najobszerniej zastanawia się krytyk nad tra- 
l^djanii Szujskiego. Uwagi jego są nader trafne, 

istorjozof zaszkodził poecie, który miał wszelkie 
arunki intelektualne, ażeby stworzyć wspaniały 
ainat Podobnie Asnykowi zaszkodził na tern polu
"k R lttiy,

W zakresie komedji najwyżej postawiono Na- 
fym skiego, którego utwory, jako prawdziwe dzieła 

, ,ahi, pomimo swej tendencyjności, przetrwają po 
°!cnia.

pr Z żyjących komedjopisarzy krytyk niemiecki 
zyznaje prym Kazimierzowi Zalewskiemu, podno-

jego poważne i wytrawne traktowanie sztuki.
Tuż obok dopiero stawia Blizińskiego, zarzu­

cając mu „karykaturalność typów"; w tej jednej 
charakterystyce pomylił się niemiłosiernie autor, 
którego to chyba usprawiedliwia, iż jako cudzozie­
miec nie umiał odczuć swojskości i prawdy serdecz­
nej tych typów.

Mówi on jeszcze o Bałuckim, Sewerze i Ko- 
ziebrodzkim, wymieniając również nazwiska Eubow- 
skiego i Sarneckiego.

Nauka.

* *  Hr. J .  Mielżyński oddał zarządowi towa­
rzystw a przyjaciół nauk w Poznaniu nowowybudo- 
wany gmach dla muzeum imienia Mielżyńskich

*** Na Zielone Świątki gotuje się w podwa­
welskim grodzie wspaniała uroczystość naukowa : 
jubileusz ojca historyków naszych, Długosza.

W dniu tym zwłoki Długosza pomieszczone 
zostaną w nowym sarkofagu na Skałce.

Akademia umiejętności połączyła z tern pa- 
miątkowem świętem kongres międzynarodowy histo­
ryków i archeologów.

Po raz pierwszy na wezwanie polskiego ciała 
uczonego zgromadzą się przedstawiciele nauki za­
granicznej do wspólnych obrad nad posunięciem po­
wszechnej wiedzy o jeden krok naprzód.

A i to dla nas miłe, że uczony świat zagra­
niczny złoży zasłużony hołd pierwszemu twórcy 
dziejopisarstwa krajowego.

Bliższe szczegóły uroczystości układa komitet 
w tym celu wybrany.

*** Insty tu t politechniczny Pan I. G. Bloch 
siara  się o utworzenie w Warszawie szkoły poli 
technicznej i na jej utrzymanie łożyć zamierza. Jest 
nadzieja, że przychylna decyzja władz w tej zacnej 
sprawie nastąpi wkrótce.

Teatr.

*#* Pan W. J . Wdowiszewski, autor dramatu 
„Henryk Bodmer", wykończa komedję czteroaktową 
p. t. „Szainbelani", którą ofiarował na benefis artysty 
Gustawa Fiszera.

*** W  teatrze lwowskim przygotowują miłą 
operetkę „Dzwonki z Corneville," która na wszyst­
kich większych scenach europejskich przyjmowaną 
była z wielkiem zajęciem.

*** W teatrze St. James przedstawiono z nad- 
zwyczajnem powodzeniem nowy jednoaktowy dramat 
wierszem Alfreda Tennysona p. t. „The Falcon".

Odkrycia i wynalazki.

*** Z Uralu. Prof. Karpiński w Petersburgu 
otrzymał temi dniami wiadomość o odkryciu w po­
łudniowo-wschodnich stokach gór Uralskich jaskini 
stalaktytowej, w której znaleziono wiele czaszek 
ludzkich, broni kamiennej i kości zwierząt kopalnych.

*** Dzienniki angielskie donoszą iż chemik fa­
bryki w  St. Rollex, p. J .  Maclean, zdołał po dłu­
gich i mozolnych próbach odkryć sposób wytwarza­
nia sztucznych djamentów. Przedłożone kompeten­
tnym znawcom próbki posiadają wszelkie własności 
prawdziwych djamentów. Łamią one w Wysokiem 
stopniu promienie, wytrzymują bardzo podwyższoną 
temperaturę itd. Niewiadomo tylko, czy djamenty 
wyrobione sposobem p. Macleana posiadają twardość 
prawdziwych.

*** Profesor Cope podał do akademji umieję­
tności w San Francisko opis dwóch niedawno od­
krytych zw ierząt kopalnych. Jedno podobne do Kan­
gura, nazwanem zostało „camasaurus supremus “ 
Odznacza się ono potwornemi rozmiarami ciała, nogi 
mają 72 stóp długości. Znaleziona kość pacierzowa 
drugiego, które otrzymało miauo „amphicaelias fra- 
gilismus," świadczy o również potwornych rozmia­
rach zwierzęcia.

Podróże.
***‘ „Orient" nowy angielski parowiec pasa­

żerski, odbył niedawno pierwszą podróż z Anglji 
do Australji w ciągu 37 dni i 22 godzin. Nigdy 
dotąd nie podróżowano tak  szybko na morzu. Odle­
głość z portu Plymouth do Adelaidy w A stralji na 
przylądek Dobrej nadzidi wynosi około 12,000 mil

morskich, z czego wynika, że „Orient" porusza się 
z przeciętną chyżością 14 węzłów na godzinę.

*** Do Londyńskiego towarzystwa geogra­
ficznego nadeszła wiadomość telegraficzna, iż szwedz­
ki okręt ekspedycyjny „Vega“ dotarł szczęśliwie do 
Point de Galles.

Zjawiska przyrody.
*.J Ren zamarzł na całej przestrzeni od Maxau 

do M oguncji, co się od la t piętnastu nie zdarzyło; 
pod Wormacją przebywają tę rzekę wozem.

*** Wezuwjnsz wyrzucał w tych dniach wiel­
kie ilości rozpalonej lawy, która, spływając po za­
śnieżonych stokach góry wulkanicznej, oświetlała je  
uroczo.

*** Z Algeru donoszą, iż w nocy z 13. na 
14. grudnia padał tam śnieg. Pola pokryte w arstwą 
śniegu na 30 centymetrów grubą. W  Batna i S ćtif 
również śnieg uścielił. W Ain Beida podobna tem­
peratura. W Ain-Takroun śnieg leży na 15 centy­
metrów wysoko.

R O Z M A I T O Ś C I .
*** Owoce prowincjonalnych egzaminów na 

felczerów.
Scena 1-sza (u felczera na prowincji).
Izba felczerska, a raczej ogólna izba familijna 

przegrodzona parawanem, w której między innemi 
odbywają się „sui generis" czynności fryzjerskie 
i... medyko chirurgiczne.

Przed mieszkanie improwizowanego lekarza 
zajeżdża kilka fur, na każdej z nich mieści się 
chory z sąsiednich przybywający wiosek, by znaleść 
pomoc u słynnego w okolicy „fiejcera" a podług 
innych „felcerza" lub „doktora".

Scena Il-g a . Żona felczera (udając zakłopo­
tanie). Co wam się stało panie Mikołaju, czyście 
chorzy ?

Mikołaj Adyć nieco, nie poznajeta po mnie ? 
„W as" byłby się wnet poznał, nima go V

Żona felczera. W  tej chwili niema bo wyszedł 
do chorego i zaraz wraca. Ale co to wam jest ta ­
kiego powiedzcie Mikołaju.

Mikołaj E co wam ta będę godać — cy mi co 
poradzita? „W as" nie pyto co jest, ino spojrzy
prosto w ocy i poznaje co cłowiekowi doligo.

Żona felczera. Pomogę cży nie pomogę, spytać 
się nie zawadzi.

Mikołaj Ano to wam powiem; oto z prze-
dźwignięcia się na polu w krzyżu mnie zabolało, 
nimam hapetyku do jadła i siarczyście głowa boli. 
S tara  kowalka Matysowa godała ze te... wątrobę 
zażegnała i kazała przyłożyć zajęcy skrom... Wszyćko 
się zrobiło, jak kazała i jesce mi gorży —  „W as"
by się wnet na tę choróbsko poznał, ino spojrzy
w ocy...

Scena I ll-c ia . Felczer (wysuwając się cichaczem 
z za parawanu, gdzie był ukryty, wysłuchawszy 
uważnie badanie chorego przez swoją żonę, drugiemi 
drzwiami wchodzi do swego... ambulatorjum) A... to 
wy Mikołaju (siadając obok niego i biorąc za rękę
dla badania pulsu) co wam takiego jest ?

Mikołaj. Juści chory jezdem
Felczer. Że wy chorzy to ja  wiem i poznam

się co wam jest (spoglądając mu z wielką powagą
w oczy i po krótkim namyśle), to wam przyszło 
z podźwignięcia mój Mikołaju.

Mikołaj. A widzita pani „flejcerowo" ze „W as" 
pytać się nie potrzebuje, ino sporzy na cłowieka 
i juz rychtyk ..

Felczer. Macie silny ból w krzyżu.
Mikołaj. Dalibóg prawda —  to mi doktór!
Felczer (z powagą). Nie przeszkadzajcie Mi­

kołaju, głowa was także mocno boli, nieprawdaż?
Mikołaj. Adyć boli — boli, siarcyście boli, aż 

świeczki w oczach stanom.
Felczer. Apetytu żadnego nie macie —  kiepsko 

z wami mój Mikołaju, za długoście czekali, pewnoście 
się radzili najprzód baby we wsi — z tego się wy­
wiąże apopleksja i zapalenie... migdałów.

Mikołaj (w strachu całuje felczera w rękę). 
A no ra tu jta  panie „flejcer" przywiózem wam dwie 
kopy ja j, korzec ziemniaków i tłustą gęś, ino ratujta!

Felczer. Wam się postawi zaraz bańki na
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kaika i plecach, pijawki za uszami i w nosie, upuści 
się krwi z grubego palca u lewej nogi. Oprócz tego 
dam wam maść do smarowania rąk i nóg dwa razy 
dziennie i lekarstwo do zażywania co godzina kie­
liszek — ale zdaje mi się mój Mikołaju, że was 
przedni ząb boli bo taki czarny, trzeba go też zaraz 
wyrwać, a za wszystko razem należeć mi się bę­
dzie 7 rs. i 38 pół k op : a to coście mi przywieźli 
przyjmę od was za 10 złotych — resztę mi do­
płacicie.

Mikołaj. Niech ta i tak będzie mój panie 
„flejcer“ ino duchem ratujta!

Zasłona spada.

P R A B A B K A  JE R Z E G O  SAND.
W  połow ie  m in ionego , ta k  s ław ionego  i o skarżonego  

zarazem  X V III-go  stu lec ia , g ra so w a ła  n iezliczona ilość am a­
to rsk ich  tea tró w , k tó re  się  cieszyły n iepospo litem  uznaniem  
ta k  zw anego dobrego  tow arzystw a . P rzedew szystk iem  w te ­
a tra c h  tych  g ryw ano  z tym  zap a łem , k tó ry  n ie p rzy p ad ł 
w  udziale scenom  nie am atorsk im , po k tó rych  stąpali p ew ­
nym , artystycznym  k rok iem  o p łacan i ak to row ie . Siły , k tó re 
s ię  tu ta j dobrow oln ie  bez p o b ie ran ia  żołdu zaciąg n ę ły  pod 
sz tan d ar sztuki, sk ła d a ły  się z ak to rek  cieszących się Wyso­
k iem  uznaniem  publiczności, z w zbogaconych  i pozostających  
p od  szczególną o p iek ą  losu m etres, z w ybitn iejszych re p re ­
zen tan tów  lite ra tu ry , sz lach ty  i św ia ta  finansow ego. N ie mniej 
in teresu jąco  a  rów nież p stro k a to , zb ita  w  je d n ą  ca łość , p rzed ­
s ta w ia ła  się publiczność zw iedzająca te  am atorsk ie  w ido­
w isk a , k tó ra  albo  z entuzyazm em  przy jm ow ała g ra jący ch , lub 
też k a rc iła  ich  dow cipną żartob liw ością . M ożna się  by ło  tu ­
taj spo tkać  z w szystkiem , co sobie w Paryżu zdobyło  s ław ę , 
co  cno tą  słynęło  lub też na  drodze pow abnego  w ystępku  
doszło  do znaczenia . R odow a księżn iczka u g inająca  się pod 
b rzem ien iem  sław y sw ych p ełnych  dum y an ten a tó w , n ie p o ­
w stydz iła  się tu taj sp o tk ać  z dziew czyną w yw leczoną z za- 
k ą tn e j u liczki przez m odnego b o h a te ra , i pasow anej przez 
n iego  na  w ielkość w ątpliw ej na tu ry . O bala jący  w szyst­
k ie  p o w ag i i burzący  n ieb iosa  encyk lopedysta  siedział 
w eso ło  i sw obodnie obok  sw yw olnego w praw dzie lecz jed n ak  
p raw o w iern eg o  ab b e  } próżnujący i duszony d ługam i a rysto ­
k ra ta  obo k  skrzętn ie  p racu jącego  i w złocie  k ąp iąceg o  się 
finansisty. W szelk ie w rodzone i na lec ia łe  przesądy  zdaw ały  
się tu taj zac ierać , w szelka różn ica  stanów , w ykszta łcen ia  
i m ajątku  n ik n ę ła  w obec niczem  n ieugaszonego  p rag n ien ia  
w ym iany  m yśli.

T o  tow arzystw o X V III-go stu lec ia  ch c ia ło  tylko uży­
w ać , a  im  bardziej zb liżała  się chw ila , w k tórej m ia ło  ono 
uledz potędze h isto rycznej burzy i razom  obuchów  przeciw ko 
n iem u rozjuszonego p ospó lstw a —  tern g w ałtow n ie j żądze jeg o  
się  zap a la ły , z tem  w iększem  szaleństw em  w ychyla ło  ono 
k ie lich  n ie  zaw sze czystej zupełn ie  rozkoszy. T ow arzystw o 
to h o łd o w a ło  duchow i, a  im odw ażniej i czelniej du ch  ten  
je  p o liczkow ał, tem  serdeczniejsze i szczersze sk ładano  mu 
h o łdy . N ajszczęśliw szem  i najrozpustn iejszem  o kazyw ało  ono 
się  w tedy  jed n ak że , g d y  m ogło n a  w olę  w iatrów  rzucić cugle, 
by  śm iać się i w eselić  kosztem  d rug ich . Ż artow ano  w ięc so ­
b ie  i śm iano się , aż się  p rzekonano , z p rzestrachem , że p o d ­
czas zabaw y i rozryw ek  jed n eg o  tow arzystw a , d rug ie  w zro­
sło  w siły , spo tęg o w ało  się i usunęło je  z podstaw . W esołe 
tow arzystw o zastanow iło  się  w ięc n ad  sw em i p rzesądam i, 
przypom niało  sobie teraz  dop ie ro , że ja k o b y  n ieg d y ś  istn ia ła  
ja k a ś  różnica stanów , k tó ra  n isko urodzonych  zdała  trzym ała 
o d  jaśn ie  w ielm ożnych. L ecz  było już n ieste ty  zapóźno ! T ra ­
d ycje , k tó re  ono pod  nacisk iem  n ieszczęścia lęk liw ie odszu­
k a ć  ch c ia ło  i k tó re  mu m iały  posłużyć za o ch ro n ę  i ob ronę, 
zostały  w p ro ch  stra tow ane przez R ew olucję . T ow arzystw o 
to  by ło  bez ra tunku  zgubione a  opanow ane p rzestrachem  
poszło w rozsypkę i zostało  podm uchem  naszej, pow ażnej 
epo k i rozproszone.

P odczas gdy je d n a k  tow arzystw o to istn ia ło  jeszcze 
w  kw iecie  życia, przedstaw ien iom , k tó re  się odb y w ały  w a m a ­
to rsk im  tea trze  p an ien  V errie res oddaw ano  pierw szeństw o. 
O bie  siostry  V errie res szybko w zniosły się z najniższych szcze- 
b lów  spo łecznych  i sw ą in teligencją  i p iękn o śc ią  zdobyły 
sob ie  pierw sze m iejsce w rzędzie pary sk ich  u lubienic i w y­
k w in tnego  tow arzystw a ow ej epoki. Je rzy  Sand, k tó ra  z ich 
k rw i p ochodziła , pisze w sw ych p am ię tn ik ach , że siostry  te 
żyły  w  szczęśliw ym  dobrobycie , w ielki dom  p row adziły , i choć  
zaw sze p iękne, by ły  je d n a k  już  dość s ta re , ab y  m ogły  być 
o taczane  bezin teresow nem  uw ielb ien iem . „ T a , k tó ra  b y ła  
m oją p ra b a b k ą , b y ła  in teligen tn iejszą i m ilszą. D ru g a  zaś

b y ła  w span ia łem  zjaw iskiem . N ie w iem  kto się niem i o p ie ­
k o w a ł —  słyszałam  ty lko , że nazyw ano ją  p ięk n ą  i g łu p ią .“

Je rzy  Sand, zajęta  tylko pam ięcią  sw ej b ab k i A urory  
S ask ie j, n ie za ję ła  się  ch a rak te ry s ty k ą  starszej V errie res, swej 
p rab ab k i, czego ża łow ać w y p ad a , gdyż p o rtre t z pod  m i­
strzow skiej d łon i Sanda, o dm alow ałby  p ięk n ie  i z dow cipem  
ow ą Całą dziw ną ep o k ę , w k tó rej k u rtyzank i najpospolitszego 
k a lib ru , do ja k ic h  i M arja V errie res na leża ła , w ybitne  za j­
m ow ały  stanow isko w tow arzystw ie. S iostry  V errieres zalicza­
ły  do rzędu sw ych w ie lb ic ie li najznakom itsze im iona F ran c ji 
—  najliczniejsze w szelako h o łd y  p rzy p ad ły  M arji, starszej, 
w udziale. K arjerę  sw oją rozpo czę ła  ona jak o  m etresa m ar­
sza łka  M aurycego S ask iego , k tó reg o  b aczną uw agę p ięk n o ­
śc ią  na  siebie  zw róciła , w ów czas jeszcze jak o  skrom na chó- 
rzystka królew skiej opery . W  w ięcej niż sm utnych stosunkach  
pozostając ze sw ą rodziną, zdaje  się , że została  przez o jca 
sw ego za sute w ynagrodzen ie o d d an ą  pod  o p iek ę  śm iałego  
i zaw sze zak ochanego  m arszałka . Po urodzeniu  jed n e j córk i, 
k tó ra  d la  w yrw ania jej z dom u i ustrzeżenia przed  g o rszą­
cym  przyk ładem  m atk i zosta ła  przez następczynię  tronu, có r­
k ę  k ró la  A ugusta i siostrzenicę m arsza łk a  sask iego , p ow ie­
rzoną insty tu tow i w Saint-C yr — M arja  tow arzyszyła m ar­
szałkow i podczas kam panji w e F landrji. N ie .była ona jed y ­
ną  w szakże ty lko , k tórej p rzy p ad ł ten  zaszczyt w udziale, 
n ag rad zan ia  m arszałkow i p rzykrych  n iedosta tków  życia  obo­
zow ego. M aurycy Saski chętn ie  się o taczał licznym  sztabem  
k o b ie t —  m iał też w ięc i w e F la n d r ji  przeszło p ięćdziesią t 
dam , m iędzy k tó rym i by ła  także  późniejsza sław na F av art.

O d pow ro tu  M aurycego Sask iego  z flandryjskiej k am ­
pan ji, M arja R in teau , gdyż to było  w łaściw e jej nazw isko, 
p rzechodziła  różne koleje. G dy pierw szy jej k o ch an ek  po je­
c h a ł z w izytą do F ry d e ry k a  W . do B erlina —  M arja  p o ­
czuła n a  now o budzący  się w niej zap a ł do sztuki scen icz­
nej. M arm ontel, k tó ry  się za ją ł jej w ykszta łcen iem , u ła tw ił 
je j p rzystęp  do K o m ed ji f ra n c u sk ie j.  W k ró tce  jednakże  
M arja  ta k  n ag ro d z iła  go za w szystkie trudy , że aż M aurycy 
Saski cofnął je j do tychczasow ą pensję. M arm ontel w idząc 
jed n ak , że srodze tą  s tra tą  d o tk n ą ł sw ą uczenn icę , w y sta ra ł 
się d la  niej o m niej korzystną o p iek ę  księc ia  de Boullion 
w r. 1753* T a k j est —  m iłość zna pośw ięcen ia !...

Przez szczęśliw e i rozsądne w yzyskiw anie sw ego p o ło ­
żenia, siostry  V errie res s ta ły  się w kró tce  posiadaczkam i p ię ­
k n ego  dom u w Paryżu i willi. W  obu tych dom ach  b u d o ­
w ały  tea try . O bie s ta ra ły  się  o najlepszy rep e rtu a r, złożony 
przew ażnie ze sztuk przedstaw ianych  w „T ea tre -F ran ęa is  i Co- 
m ed ie-Ita lieneu, g ryw anych  przez p ierw szorzędne ta len ta  przy 
g łów nym  w spółudziale  p an ien  V errieres. P ierw szym i d ram a­
tu rgam i tej sceny, czynnym i n a  niej jak o  po ec i i ak torzy  
byli C olardeau i L a  H a rp e , obaj cz łonkow ie  akadem ji. Jedno  
z najbardziej in teresu jących  p rzedstaw ień  odbyło  się w te a ­
trze sióstr V errie res dn ia  6 m aja 1763 roku  —  p rzedstaw ien ie , 
k tó re  zarów no na  dw orze ja k  i w m ieście , w św iecie finan­
sow ym , dyp lom acji i duchow ieństw ie  szczególną na  siebie 
zw róciło  u w agę. O prócz „C ourtisane A m oureuse" C o lardeau ’a 
dano kom edję  p . t. „L a surprise de fa m o u r  M arivaux». W  tej 
otatn iej sztuce, op rócz gospodyni dom u, przyjęli udzia ł b a ­
ron  van Sw ieten , C olardeau , pan  d ’E p in ay  i przezydent 
z S alabery . Sztuka M arivaux p ierw otn ie  nap isan a  dla A drjan- 
ny L ecouvreu r i Q uinau lt-D ufresne , nie m o g ła  zdobyć so­
bie  w „K om edji F ran cu sk ie j4* p ierw szorzędnego pow odzen ia, 
a  to z przyczyny zbyt trag icznych  ról g łów nych . G dy p ó ­
źniej ro le te  przeszły na  pan ią  G randval i P rev ille ’a, sztuka 
d o czek a ła  się n iop isanego  pow odzen ia. Mimo w ięc porów nań  
z p rzedstaw ien iem  w K om edji francusk ie j , k tó re  świeżo 
jeszcze w szystkim  w pam ięci tkw iły  i sam e przez się na  myśl 
nasuw ały  —  przedstaw ien ie  w am atorsk im  tea trze  zyskało 
jed n o g ło śn e  p o ch w ały  spo tęgow ane uroczą g rą  obu  pan ien  
V errieres. C a ły  w iersz zresztą d o sta rcza ł m aterjału  d la  d ra ­
stycznie działające j kom edji. B yła m etressa  M aurycego S a­
sk iego  g ra ła  w sztuce, k tó ra  zosta ła  n ap isan ą  dla L ecouvreur, 
najsłynniejszej m etresy  m arszałka . Co za g ra  p rzypadku  i m i­
ło śc i ! M iędzy innym i grającym i odznaczył się szczególniej 
pan  d ’E p inay . M uzykę do dw u „d ivertisem ents" w tych ko- 
m edjach  skom ponow ał b o gaty  i sza tańsko-p iękny  D upin  de 
F ran cu e il, k tó ry  jak k o lw iek  szczęśliw y w m ałżeńskiem  p o ­
życiu , w najserdeczn iejszych  p o zo staw ał stosunkach  z m ał- 
żonkąp an a  d ’E p in ay , a  później, po w ielu la tach  p o łączy ł się po 
raz d rugi ślubem  m ałżeńskim  z A urorą Saską , có rk ą  M arji 
V errie res !...

R o k  za rok iem  szybko posp ieszał, a  M arja zb iera ła  
ow oce z drzew a poznan ia  d obrego  i z łego. C órka jej A uror- 
ra  (p rzy b y ła  n a  św ia t ze stosunku z M aurycym  Saskim ) po 
śm ierci sw ej op iekunk i, następczyni tronu , pow ró c iła  do 
m atk i jak o  19-letn ia k o b ie ta , a  już w dow a od trzech  la t po

h r. H o rn ie , n iepraw ym  synu L ud w ik a  X V -go. D rug iem  dziec­
k iem  M arji b y ł C hevalier de B eaum ont, syn księc ia  de B ouil­
lon , k tó ry  zrazu cieszył się o p iek ą  sw ego życiodaw cy, gdy 
jed n ak że  raz na  d rodze m iłosnych  podkopów  syn z ojcem  
zaczął ryw alizow ać, książę p raw ie  p rzem ocą um ieścił m ło d e­
g o  k aw ale ra  w klasztorze.

K aw ale r B eaum ont podobno  nadzw yczaj szanow ał i k o ­
c h a ł sw ą m atkę , k tó rej w ysokie przyw iązanie do syna m a ­
luje się w  listach  p isanych  do n iego  za pobytu  jeg o  w za­
k o n ie . L is ty  te były  p e łn e  w zruszającej czu łości i stanow ia 
sw ą sz lachetnością  stylu i myśli dziw ne p rzeciw staw ien ie  do 
zw ykłego , p e łnego  zabaw  i przy jem ności życia M arji V errieres. 
O to w yjątek  jed n eg o  z tych listów  :

« ...W  chw ili, w k tórej się ca ły  oddajesz p rak tykom  
pobożnym , znajdujesz m nie zaw sze p rzy  sw ym  boku , a  jeżeli 
to z przyczyny m ego odda len ia  n ie jes t p raw dą w rzeczy­
w istości, to jes t n ią  przynajm niej przez m oje sta łe  życzenie 
i d ob re  chęci. x\Iodlę się z tobą , m odlę się za cieb ie  i p o d ­
p ieram  tw e ram iona, mój na jukochańszy  M ojżeszu, gdy  je  
podnosisz do P an a  ! Podnoś je  często za tw oją b iedną 
m atk ę  i nie dozw ól mi upaść , aż nie znajdę m iłosierdzia...*

Mimo p ięk n o śc i i u roku  zbliżał się co raz  bardziej ów 
najfataln iejszy  czas d la  k ob ie t sw aw olnych  —  sta rość , a za 
nią-w  ślad  id ąca  śm ierć. M łodsza V errieres w stąp iła  1774 do 
k laszto ru  w S a in te-A ro ie  , gdzie  ją  k ilk ak ro tn ie  odw iedza­
ła  M arja. O dw iedziny te w szelako nie d ługo  po trw ały , gdyż 
M arja  V errieres zos ta ła  n iespodzian ie  1 7 7 5  roku  zaskoczona 
śm iercią . S iedzia ła  w fotelu przy kom inku , gdy  sen  o sta tn i 
zam knął je j n iegdyś p iękne i p łom ien iste  oczy. Syn jej, k tó ry  
ją  ubóstw ia ł, silnie zos ta ł do tkn ię ty  tym  ciosem . G dy się już 
zestarza ł —  pow iada Je rzy  Sand  —  zw ykł by ł często m ów ić, 
że znał dużo p ięknych  kob ie t, ale żadna z n ich  n aw et w przy­
bliżeniu n ie m ogła  się po rów nać pod w zględem  gracji, ła g o ­
dnośc i, intelligelicji i dobroci z jego n ieodżałow anej pam ięci 
m atką . M arja V errie res dzieciom  sw ym  nie Tpozostawiła ż a ­
dnego  m ajątku . Co zeb ra ła  zabiegiem la t, w szystko to poszło 
n a  w ystaw ne życie, na  przyjem ności, k tó rym  się o d d aw a ła  
z nam iętnośc ią . A urora S aska , z pensji, k tó ra  jej pozo sta ła  
po c io tce , m og ła  zaledw ie znaleść skrom ne pom ieszczenie 
w jednym  z k lasztorów  —  a C hevalier de B eaum ont, b ra t je j, 
zaw sze jeszcze z Paryża  gniew em  o jca  sw ego, księc ia  de 
B ouillon, do tk n ię ty , b y ł zm uszony p ełn ić  funkcje w ikarego  
w m ałem  p robostw ie  norm andzkiem .

A urorze Sask ie j, h r . I io rn , n ie d ługo w szelako prze- 
znaczonem  było  siedzieć za ponurem i m uram i k lasztoru . 
W spom niany  już pow yżej D upin  de F rancueil, pospieszył do 
n iej, zak o ch a ł się po uszy i w 62-im  roku  życia po łączy ł się 
z 30-letn ią kob ie tą . M ałżeństw o to by ło  bardzo szczęśliw e 
i da ło  życie M aurycem u D u p in , k tó ry  później m ia ł zostać oj­
cem  Je rze g o  Sanda.

Je rzy  .Sand, ja k  n iegdyś jego  p ra b a b k a  M arja V errie ­
res, posiad a ł rów nież w sw ym  zam ku N o h an t teatr. M iędzy 
dw om a tem i tea tram i jed n ak że  istn ia ła  w ie lka  różn ica. D am a 
z zam ku N o h an t, sztuki, k tó re  m iano g rać  n a  je j tea trze , sa­
m a tw orzy ła , n ie  przyjm ując żadnego  udziału  w ich w yko­
naniu. A ktorzy  byli zazw yczaj tylko pospolitem i m arjonetka- 
mi, k tó rych  sznurki p o c ią g a ł  ostrożnie je j syn M aurycy.

N a tem  kończy swój św ieży h istoryczny obrazek  M. L . 
H erzel, z k tó rego  p ra c y  tu korzystaliśm y. p .

Pan A. D . B artoszew icz z dniem  1. stycznia 1880 r. 
w ystąp ił z red ak c ji T ygo d n ia  Polskiego , przestając być z a ra ­
zem w spółw łaśc ic ie lem  tego czasopism a.
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